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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


m Warszawie: miesięemnie kop. 70, kwa 
rocznie rb. B, z odnoszeniem, do domu, 

Z przemylką pocztową do wsnystkich miejsc Króle- 
stwa, Ccharstwa | nagranicy: kwartalnie rb, 2 
kop. 50, rocznie rb. I0. 


Ža zmlanę adrenu dopłaca się 20 kop. 


uio rb, 2, 


| Adres: Wspólna I Nr. 17. Telafanu 7388. 


G no U 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki] czwar- 
tki od godz. 4 do 5 popołudain. 

Rękopisów nle odsyła się. Antorowie prac oteprzyję- 
tych moga Je odebrać, w przeciąga trzech mle- 
slęcy, osobiście w Redakcyi Juh za pośredniu! 
wem noesty, po uadeałania kowztów przesyłki. 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 

Korespondencyj nieopłaconych lob mieloatatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
Jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Adminiatracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kloski I kantory piam pe 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
szawie w Administracy! pisma i w kloskach, 


Administracyz otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo 
dziel i ważniejszych, od gods. 10 do 5, 
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Romera (Cieg dalszy) 
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Grochowy wieniec. 


w 


ocyalizm, a zwłuazcza socynlizm ko- 

amopolityczny jest religią społecz» 

ną przeważnie ludzi młodych. Star- 
ai zarówno śród inteligencyi, jak śród ludu 
roboczego stanowią procent bardzo maly. 
Tylka częściowo tłomaczy się ten objnw 
faktem, że młodość ma wzrok bardzi 
zwrócony ku przyszłości, chętniej rozma- 
czędciem ogólno ludzkiem i skłon- 
niejszą jest do nadania postępawi gwal- 
townego rnchn. Działa tu bowiem także 
jej mniejsze doświndcze zna- 
jomość niepokonanych konieczności, Rzee 
możnu, że młodzi lepiej odczuwają życie, 
a starsi lepiej je rozumieją. Około tej 
różnicy obraca się najczęściej spór między 
ludźmi, którzy wnoszą da niego jednaki 
stopień dobrej wiary i woli, którzy pomi- 
mo jednakich dążeń i celów ścierają się 
ostro w pojmowaniu i kształtowaniu rze- 
czywistości. Socyalizm jest niewątpliwie 
bardzo śmiałym n w wielu szczegółach 
bardzo pięknym planem budowy społecz- 
nej, ale posiada wielką wadę, która do- 
tychczus tamuje głównie jego rozrost: sta- 
nowi konstrukcyę czysto teoretyczną. 

W swej ortodoksalnej postaci nie liczy 
on się wcale z naturalnymi pierwiastkami 
iniewzruszonymi warunkami życiu, chce 
mu nurzucić gotową, niewytworzoną przez 
a jego fanatycy są 


mnicjszu 


rozwój prawidłowość, 
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Józefy Kłemonsiewiczowej— ŻYCIE SPOŁECZNI: 
— Terror ekonomiczny, przez P, W 
Szkola w leto, przcz Ir. H. Roseublatównę.- FEJLETON: 
— LITERATURA I SZTUKA: I'rzeszko 


i Duny 
gminny w Kró 


Samorzą:! 


miętnik — 


„ przez Karin Michi 
wie Tolskiem w porówoaniu z innymi krajami europejskimi, 
Sponiem a Synagoga, przee Józefa Waaerenga—V1I Międzynarodowy Koogres Socyalistyczny, przez Ha.— 

BADANIA NAUKOWE 
, przez Sovitri.— Literatara Francuska, przez Dr. Waclawa Moraczewskiega,— Z prasy 


(Dokończanie). 


Przeklal z duńskiego 
przez 


gadnicnia narodowa hi 


ruskie, przez Michala 


podobni do geometry, któryhy uznał, 
ch awoich li- 
niach, powierzchniach i bryłach przyjmo- 
wać formy szne i 
go nie słucha. 


natura powinna we wszystki 


ściśle geometry bardzo 


się gniewal, że ona wen 


Do tych murów, o które ortodo| 
oyulistyczna ciągle głową uderzni o które 
ciągle ją sobie rozbijn, należy patryctyzm. 


| Kto z niekrytycznym umysłem przeczytał 


długi szereg odpowiedzi, zamieszczonych 
w kilku zeszytach Mouvement socialiste na 
pytanie redakcyi w tym przedmiocie, n po- 
tępiajęcych lub wyszydzujących uczucie 
narodowe, pewnością doszedł do 
przekonania, że ono 'logasn i płonie tylko 
jeszcze w społeczeństwach niekulturalnych 
i jednostkach zucofanych. "Tymczasem jest 
to jednu z największych piramid głupoty 
ludzkiej. Silny, jnakrawy patryotyzm jest 
właściwością ludów nieszczęśliwych, ujarz- 
mionych. „Jako uczucie, w którem w 
ża się przedewszystkiem obrona zagrożo- 
nego bytu, skarga na uciski pragnienie 
naturalnego rozwoju, nie może an i nie 
potrzebuje objawiać się mocno i natawicz- 
nie w narodach, którym nie nie grozi, nie 
ich nie ucisku i nic nie przeszkadza żyć 
według awojej Po co Włoch, 
Francuz lub Niemice ma ciągle upominać 
się o prawa dla swego języku, obyczajów, 
literatury, o swoją wolność i 
ność, kiedy je posiuda? Dlatego to we 
Włoszech, Francyi i Niemczech tak gło- 
śno i nieprzerwanie rozlega się dzwon ko- 
smopolityzmu. (żdyby wszakże którykal- 
wiek z tych krajów uległ najazdowi i za- 
borowi, ów dzwon umilkłby natychmiast 
a odezwalby się inny, dziś tum słabo 
brzmiący, Štary Bebel, który wiele wi- 
dział i wiele przemyślał, który przyjrzał 
się dokłądnie rzeczywistości, wypowiedział 
słuszną prawdę w blużnieratwie socyali- 
stycznem: jeżeli nieprzyjaciel wkroczy do 
nas, ja uchwycę za karabin. l nie może 


ten z 


natury. 


amodziel- 


że | być inaczej. 


Dopóki tylko człowiek lę- 
dzie tworem miejsca i otoczenia, w którem 
się urodził i wychował, dopóty będzie je 
szczególnie miłował. Skóru murzyna ma 
patryotyzm zwrotnikowega słońca a Kski- 
ma — podkiegunowych lodów. Przywie- 
zieni przez podróżników do Kuropy chłop- 
cy z ludów pierwotnych nie mogę do kon- 
cu życia pogodzić się z odmiennymi 
runkami, a znane są wypadki, że niektó- 
rzy z nich nawet uniwersytecko wykształ- 
ceni, ojczyznę, nie mogli 
oprzeć się gwałtowneimu pocięgowi, i zrzu- 


wa- 


odwiedziwszy 


ciwszy strój europejski, jako doktorowie 


filozofi przyłączali się do swej rodzimej 
bory. 

Na zjeździe w Sztntgardzie socyalista 
francuski z gatunku furyackiego, Herve, 
zaatakował świeżo patryotyzm, jako ucza. 
cie „burżunzyjne”. Filipika jego wszakże 
po rozumnych mowach Jauresa, Rebla 
i Volmara, przyczem my posłużyliśmy im 
zn argument, zapad!u rozkosznem em 
tylko w sercach, noszących w sobie glob 
ziemski, stanowiących ku wielkiemu smut. 
kowi p. Róży Luxemburg znaczną mniej- 
szość zjazdu. Urntowało to jego honor 
u nie patryotyżm, bo gdyby to uczucie po- 
tępiły wszystkie kongresy Bocyalistyczne 
igdyhy w nich nezestniczyli nie Tervo- 
wie, ale nawet Marksowie, pozostałohv 
ono w całej awej potędze, bo jest naturał- 
nym wytworem dusz ludzkich, konieczno- 
ścią życia, pierwiastkiem rzeczywistości, 
który może osłabnąć lub zniknąć kiedyś w 
długim rozwoju, ule którego nie zgłudzi 
żadna uchwała. Soayalizm powinien zdo- 
bywać inne, prawdziwio zaszczytne wa- 
wrzyny, anie grochowe wieńce śmieszno- 
ści. 


TARDIE 


406 


PRAWDA. 


zz 


M 35. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Sejm czeski, wbrew pierwotnym wiadomo- 
ściom, zwołany będzie 12 września. Czas 
trwania sesyi zależeć będzie od wyniku pro- 
wadzunych w tej sprawie rokowań. Projekt 
reformy sejmu galicyjskiego, ogłoszony przez 
demukracyę narodową, spotkał się z ostrą 
krytyką wszystkich innych atronnictw. Prócz 
socyalistów i ludowców także demokraci łą- 
dają powszechnego prawa wyborczego. „N. 
Reforma” w sprawie tej oświadcza: „Polskie 
stronnictwo demokratyczne domagać się musi 
zaprowadzenia równego, powszechnego, tajne- 
go i bezpośredniego prawa głosowania także 
do scjmu krajowego, bo jedynie taka reforma 
mogłaby umożliwić krajowi naszemu pomyśl- 
ny rozwój w przyszłości, 7Zapownienie praw 
ludności polskiej mogłoby w ramach tej re- 
formy nastąpić albo na podobnej podstawie, 
jaką zaprowadzono do parlamentu, albo też 
na podstawie katastru narodowego”. Z wy- 
nurzeń prasy konserwatywnej wynika, że koła 
te zgodzą się jedynie na następujące „demo- 
kratyczne” ustępstwa: powiększenie liczby po- 


słów z miast, rozszerzenie w kuryi miejskiej | 


i wiejskiej prawa wyborczego na wszystkich, 
oplacających podatek gruntowy, zniesienie ja- 
wnego głosowania i utworzenie nowej kuryi 
z 10 do 20 mandatami dla tych, którzy w in- 
nyel kuryach nie głosują. 

Zatarg węgiersko-chorwacki przybral z bie- 
giem czasu formy lagodniejaze. Ż mowy po- 
sla Supito na zgromadzeniu ludowem w Zs- 
grzebiu wynika, že kompromis jest możliwy 
za cenę pewnych ustępstw ze strony węgier- 
skiej. Według informacyj pism węgierakich 
w rozporządzeniu, jakie ma być wydane na 
podstawie zatwierdzonej już przez koronę u- 
atawy o pragmatyce służbowej dla kolei wę- 
gierakich, będzie wypowiedziana zasada, że 
na liniach chorwacko-ełoweńskich powinien 
być używany personel chorwacki i słoweński 
przedewszystkiem. 

Komunikat urzędowy o zjeździe ua Seme- 
ringu ministrów spraw zagranicznych Wloch 
i Alatryi powiada, że uarady ujawniły agod- 
ność zapatrywań obu mocarstw na sprawy 


Karin Michaelis. 


DUSZYCZKA 


z w 
(Dokończonie.) 


Przechadzała się po dworcu rezem z in- 
nymi wyczekującymi ludźmi, nie widząc 
ich wcale. Nie obchodzili jej nigdy, nie 
czuła się w żadnem z nimi powinowactwie. 
Ich oczy i słowa prześladowały ją, juk 
przykre myśli. 

Kilka osób wysiadło, inne wsiadły, każdy 
odnalazł awoieli, pociąg ruszył dulej i dwo- 
rzec OEA 

— Następnym pociągiem—daleko, het, 
może w obce kraje, pelne gór kamieni- 
stych, z wiecznym na nich śniegiem, poje- 
dzie ona — dumała, 

Nie potrafiła nigdy jednocześnie myśleć 
o kilku rzeczach, tylko o jednej. Oheonie 
stała ze swojem małem zawiniąlkiem i spo- 
gląduła za szeregiem ciężkich, aapiących 
wozów, których koła posuwały się po bły- 


| cono natomiast myśl wkroczenia w gląb kraju 


bałkańskie. Półurzędowy Fremdenblait ob- 

jaśnia, że wprawdzie na Semeringu nie zawar- 
| to jakiegoś konkretnego układu, wszelako 
konferencya ministrów usunęla ponownie prze- 
szkody, które stawały na drodze zupełnego 
poroznmienia między Auatryą a Włochami, 
stanowczo trzymającymi się zasad trójprzy- 
mierza. 

Rząd prnski rozeslal w tych dniach człon- 
kom obn izb sejmu pruskiego memoryał o 
działalności komisyi kolonizacyjnej. Komi- 
aya — powiedziano tan—nie może przerwać 
swej działalności, gdyż to odrazu watrzymało- 
by pomyślny rozwój prowineyj; ponieważ jed- 
nak podaż ziemi na rzecz komisyi zmniejsza 
się, przeto rząd musi wynaleźć inne drogi 
i sposoby uzyskania ziemi dlą stale wzrasta- 
jącego naplywn kolonistów. Prasa polska 
widzi w tem zapowiedź nowej ustawy koloni- | 
zacyjnej i ustawy o wywłaszczenin. 

Położenie w Marokko ataje się coraz gro- 
żniejazem, Na czela ludności sfanatyzowanej 
haslem „wojny świętej” przeciw Europejczy- 
kom stangl Mulay Ilafd, obwolany aultanem 
marokańskim. Gromadzi on sily, by wyru- 
szyć do Casablanca. Rada ministrów pod 
przewodnictwem Fallieres'a uchw. wysłać 
do Casablanca jeszcze 5.000 wojska. Odrzu- 


i zgodzono się na to, że kampanię taką mo- 
żŻnaby podjąć jedynie z wapółudziałem innych * 
mocarstw. 

Izba lordów większością 98 głosów przeciw 
64 przyjęła w trzeciem czytaniu projekt pra- 
wa, pozwalającego na zawieranie związków 
małżeńskich z siostrą zmarłej żony. Sprawą 
tą zajmowano się w Anglii od lat 30; sfery 
zachowawcze opierały się stanowczo zalatwie- 
nin jej w duchu świeżo uchwalonej naławy. 


sp. AE 
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SAMORZĄD GMINNY W KRÓLE- 
STWIE POLSKIEM W PORÓWNA 
NIU Z INNYMI KRAJAMI EUROPEJ- 
SKIMI. - p. Henryka Konica. 


-e 


wadzieścia lat temu wyszło pierw- 
[sze wydanie tej książki. Nielieznych 
SO] onu wśród szerokiego ogółu wów- 
czas znalazła czytelników, chociaż nuleżułu 
do najlepszych, najbardziej źródłowych 
prac w tym zakresie; zeszłorocznemu jed- 
nuk wydaniu niezawodnie obecne warunki 
pomyślniejszy los zgotowały. Nludyum p. 
K., mimo, iż wiele w ostatnich lutuch o au- 


| morzadzie gminnym u nas pisano, jest na- 


dal pracą najbardziej cenną. W nowem 
wydaniu autor uwzględnił wszystkie zmia- 
ny ustawy gminnej i znaczną liczbę roz- 
praw i broszur, jakie o gminie od 1885 ro- 
ku ukazały się w naszej literaturze. 
Oczywiście ogólna tylko charukterysty- 
ka dzieła i pewne uwugi krytyczne nogą 
wchodzić w makres niniejszego artykułu. 
Gmina w Królestwie Polakiem, władzo 
gminne, organizacya wiejska, władze ape- 
eyalne, język w gminie, ustrój wewnętrzny, 
dobrobyt materyalny—oto podział przed 
miotu, zastosowany przez nutora. Szczegó- 
towe rozpatrzenie obecnie obowiązujących 
norm prawnych poprzedza zarys odnośne- 
go ustawodawstwa za czasów Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kongresowe- 
go; w porównaniach z stosunkami innokra- 
jowymi ogranicza aię autor w trzech pierw- 
szych rozdziałach do Galicyi, Francyi 
i Rosyi, w następnych uwzględnia i An- 


szczących szynach wzdłuż rzeki, Kilka | 
wołów wystawiło łby z wozu, rycząc prze- 
ciągłe. 

Zarumieniła się, przypomniawszy sobie, 
jak Karol śmiałsię z niej, że nie umiała 
odróżnić krowy od wału. 

W tej chwili zupełnie wyszła jej z pa- 
mięci Gydas Linde. 

Nagle odwróciła się zdziwionu. Jakaś 
wysoka, piękna pani pytała: 

— Czy mam przyjemność mówić z panią 
Esterą Finsenową? 

Tak| — teraz dopiero domyśliła się, 
kto to był. — Achl chwała Bogu, że pani 
przyjechała, dziękuję, dziękuję! 

— Przedewszystkiem muszę panią wy- 
wieść z błędu. Nie jestem mężatką, drogie 
dziecię. Nigdy nie miałam męża... 

— Ależ? 

— „adne ale in nie nie pomoże, nie je- 
stem już młodą, prawda, lecz zamężną mi- | 
mo to nie jestem... Więc pani na mnie | 


czekała... cóż słychać? 

— Dzięknję... jeżeli pani.. muszę... czy 

ani nie chce odrazu do domu? Mogłu- 
iu pani tylko pokazać... albo zostać tu? 

— Pokazać mi drogę, tuk, trzeba będzie, 
ale jeszcze nie teraz. Najpierw musimy 
pomówić z sobą. Biedactwo małe! Smu- 
tne chwile pani przeszła, nieprawdaż? Ale 
teraz weźmiemy się we dwie i postaramy 
się go wyleczyć. Jest tu w pobliżu las lub 
coś podobnego? 

Estera potwierdziła głową. 

— Więc pójdziemy tam, siądziemy na 


ławeczce i rozmówimy się. Proszę mnie 
prowadzić! Boże mój, więcto puni jest 
luleczką Karoła Finsena? Niech pani mi 
wybaczy, on sam tak panią nazwał, Pani 
stroiła lalkę w nbranko dziecięce? Widzi 
pani, że ja wiem o wszystkie! 

— Jestem tuka głupia, nie mam o niczem 

ojęcia. Ale tak go strasznie kocham. 
Niech sobie pani z tego nic nie robi, ja 
wyjadę... patrz pani, mam z sobą trochę 
rzeczy i pieniądze też mam... i spodziewam 
się.. że... może się czegoś nauczę 

Gyda Linde pochyliła się i ucałowała ją 
serdecznie. 

— Naiwna, kochana duszyczko, właśnie 
pani powinna zostać. Tylko pani może tu 
coś zdziałać, nie ja. Pozwól mi pani tylko 
urządzić wszystko! 

Znalazły ławeczkę i Gyda Linde zabra- 
ła się da opowiadania. Estera słuchała 
z otwartemi ustami a łzy wciąż spływały 
jej po policzkach. 

Wkrótce potem obie poszły do Finsenu. 

Tego samego wieczora pisała Gyda Lin- 
de do domu, do matki: 

Moja droga, wierna przyjaciółko! 

„Ktoby przypuszczał, że azalona Gyda, 
której nigdy nie było dość zabawy, po u- 
azy siedzieć będzie obecnie w cichej, emut- 
nej tragedyil Nie trwóż się, Mamo, jeżeli- 
bym jakiś czas nie dawała znaku życia, 
Sprawa tutejsza jest zawiła i wymaga całej 
mojej fantazyi (mojej zdolności okłamywa- 
nin samej siebie i drugich). Nie będzie 
czasu na pisanie listów. 
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glię. Na ograniczenie takie wpłynęły nie- 
chybnie względy praktyczne; organizncya 
gminy w Anglii odbiegatak dalece od wzo- 
rów kontynentalnych i jest tak złożoną, że 
wciągnięcie jej do zestawień mnaiałoby 
znacznie powiększyć rozmiary dziełu. Ro- 
hi to jednak p. K, gdy chodzi a urządze- 
nia takie, które Anglia najlepiej rozwinę- 
ła, Cytowanie wszystkich ważniejszych 
ustaw, ich rozbiór nadują pracy charukter 
atudyum prawnego, nie jest onn niem prze- 
cież wyłącznie ze względu na liczne wska- 
zania i oceny dróg dotychczasowych dzia- 
lalności społecznej w ramach przedstawia- 
nego ustroju, 

Porównywając gminę naszą z gminą w 
innych krajach, dochodzi autor da wnio- 
sku, że gmina u nas zajmuje stanowisko 
zupełnie odrębne. Rosyjska obejmuje tyl- 
ko włościan, galicyjaka włościan i w pe: 
wnym stopniu większą włusność, lecz nie 
wyłącza oprócz rolnictwa innych zajęć; 
francnakea obejmuje całą ludność bez ża- 
dnych ograniczeń, nasza woielita tylko sian 
rolniczy i małomiesteczkowy, o ile ostatni 
własność ziemską posiada. (rromada w tej 
formie, jaką jej nadano w Królestwie, nie 
istnieje nigdzie. Przechodząc do władz 
gminnych wypowiada się p. K. zo wprowa- 
dzeniem rad gminnych, niemniej jednak 
pragnąłby Sza zebrania gminne ze 
względu na ich charakter szkoły życia pu- 
blicznego dla ludności włościańskiej Prak- 
tyczne pogodzenie obn postulatów jest nie- 
latwe, untor zaś żadnego rozwiązania nie 
podaje. Niewątpliwie dzisiejszy zakres 
działanie zebrań gminnych nie da się n- 
trzymac, niemożliwością bowiem jest, ażeby 
tłum, składający się setek osób, trafnie 
mógł decydować o sprawach częstokroć 
natury dosyć złożonej; wszędzie też z wy- 
jątkiem Rosyi większość czynności, spełnia- 
nych u nas przez zebrunia gminne, należy 
da kompetencyi rad gminnych, Trudno 
zgodzić się z poglądem p. K, przyznaję- 
cym wyższość naszej ustuwie gminnej nad 
galieyjską z powodu bruku u nas wyrażne- 
go rozdziału działalności gminy na zakres 
własny i poruczony. Ten rozdział ma pe- 
wne dobre strony; kontrola państwa skupia 
się na nim przedewszystkiem, a własny za- 
kres działalności wolny jest od mieszania 
się doń biurokracyi. Omawiając stosunki 


francuskie, autor słusznie ocenia ustawę 
z r.1884, jako poważny krok w kierunku 
decentralizacyi. Należy to podnieść, bo 
zazwyczej pod naporem wyobrażeń o cen- 
tralizmie francuskim przeocza się zacho- 
dzącą ewolucyę, tak wysoce znamienną. 
Obszernie dalej rozpatrujep. K. nienormal- 
ne atanowisko wójta u nas i ujemne tego 
skutki. Co się zaś tyczy pełnomocników 
gminnych z naciskiem zuznacza, że obo- 
wiązujące przepisy umożliwiają pełnienie 
tego urzędu inteligentnym mieszkuńcom 
osad, że dalej pełnomocnicy nic są zależni 
ad naczelników powiatu, co umożliwia im 
zajęcie stanowiska prawdziwych przedsta- 
wicieli samorządu. Niemniej wyczerpują- 
co zajmuje się autor pisarzem gminnym; 
stwierdza więc naprzód, ze mianowanie pi- 
sarza gminnego przez naczelników powia- 
tu jest następstwem zupełnie dowolnej wy- 
kładni prawa i dochodzi do wniosku, że od 
energicznej postawy zebrań gminnych za- 
Jeżeć będzie, czy zapewniana przez ustawę 
możność obioru pisarza pozostanie nadal 
martwą literą. Przechodząc do stosunków 
galicyjskich, trafnie zauważa p, K., że sem 
aposóh powoływania na urząd pisarza gmin- 
nego nie moze zapewnić gminie odpowie- 
dnich funkcyonaryuszów, jeśli jednocześnie 
pensya pisarza nie będzie należycia unor- 
mowana. Dowodem prawdziwości twier- 
dzenia tego jest cytowany przez uutora za 
dr. Kleczyńskim, („Zycie gminne w Gali- 
oyi”) fakt, iż */, ogólnej ilości gmin w Ga- 
licyi posiada niezdatnego pisarza. Zau- 
ważtny, że to wyliczenie odnosi się do roku 
1878, dziś w tym względzie stosunki przed- 
atawiaję się lepiej, lecz też przeciętaa płacu 
pisarze gminnego przekracza dawną nor- 
mę 60 reńskich. W rozdziałach, poświęco- 
nych organizacyi wiejskiej i władzom ape- 
cyalnym, rozpatruje p. K. rolę zebrań gro- 
madzkieh, sołtysa, zebrań parafialnych, do- 
zorów bóżniczych iatraży. Ustawa gmin- 
na wspomina jeszcze o innych władzach, 
mianowicie poboreach podatkowych, nad- 
zorcuch szkół i szpitali, stróżach leśnych 
i t. d; urzędnicy ci, jak wiadomo, w rze- 
oczywistości nie istnieją; wazyatkie ich o- 
bowiązki spadają na wójta. „Ten brak 
władz specyalnych, słusznie zauważa p. K., 
stanowi najlepszy dowód iż samorząd gmin- 
ny, pomimo czterdziestu lat iatnienia, jest 


u nas jeszcze w zarodku. Dowodzi to, że 
życie miejscowe aprowadza się w Króle- 
stwie pruwie wyłącznie do spełniania po- 
winności pnństwowych”, Podobnie jest w 
Galicyi, natomiast w Enropie zachodniej 
widzimy znaczną liczbę specyulnych urzę- 
ników gminnych. W Anglii władze spe: 
cyalne rozwinięte aą do takiego stopniu, iż 
w wielu dziedzinuch spotykamy samoistny 
zupelnie tryb życia gminnego. 

nteresujące są uwagi wstępne, dotyczą” 
ce języka w gminie. Wykazuje w nich 
autor sprzeczność między tendencyą do 
wprowadzenia języka rosyjskiego w gmi- 
nie a zamierzeniami redaktorów praw z r, 
1864, Pragnęli oni, aby uwłaszezeni chłopi 
njarzmili inteligencyę na gruncie wiejskim, 
by samorząd gminny posiadł znamię wy- 
bitnie włościańskie. [e zamierzeniu musiu- 
ły pójść w niwcoz odrazu z chwilą wpro- 
wadzenia w gminach języka rosyjskiego. 
Nie wprowadziła go zresztą właściwie żad- 
na ustawa; „utarł sig zwyczaj —czytamy w 
motywach postanowienia Komitetn mini: 
strów z 6 (19) czerwca 1505 r.—w mysl 
którego wprowadzono język rosyjski do 
uchwał zebruń gminnych, oraz da wzaje 
mnych stosunków urzędników władz gmin- 
nych i wiejskich.” Rozdział kończy się wyli 
czeniem wszystkich wypadków, w których 
język polski jest dopuszczalny w myśl 
przepisów obowiązujących, 

Od typu jurystycznego traklutu odbiega 
najbardziej część książki, poświęcona finan- 
aowej organizacyi gminy. Nie poprzestaje 
bowiem tutaj autor na przytoczeniu ustaw 
odnośnych i ich ocenie, ule stara się rów- 
nież cyfrowo zilustrować budżet gminy 
wiejskiej. Z rozpatrzenia aystomu podat- 
kowego, dochodzi p. K. do wniosku, że 
opodatkowanie gminne u nas posiada dwie 
zasadnicze wady, a mianowicie: 1) przyję- 
cie za podstnwę jednej tylko włusności 
ziemskiej; 2) uwzględnienie wyłącznie prze- 
atrzeni przy określunin skali składki. W r. 
1892 w dziewięciu guberniach, prócz ra- 
domskiej, wpłynęło ogółem tytułem skład- 
ki rubli 2,427,039, czyli o 179,319. rubli 
więcej niż w raku 1888, Dochody z tego 
źródła nie okazują stałej tendencyi zwyż- 
kowej, w poszczególnych guberniuch apo- 
tykuniy często wahania. Dalszem źródłem 
są procenty od kapitałów gminy, dochody 


„Kochana Mamusiu, powiadam Ci, wy- 
borny to materyal do książki, która praw- 
dopodobnie nie będzie napisana przed mo- 
jem ułożeniem się na wieczny spoczynek, 
A powinnabym się spieszyć, aby przecież 
z czemś wystąpić na tamtym świecie, 

„Ale sądzę, że lu coś zdziałam godnego! 
Wyobraż sobie Mamo, przyjeżdżam i za- 
staję na dworcn śliczniutkie, zmieszane 
dziecko z tohołkiem pod pachą i łzami 
lśniqcemi na końcu noska! Chciało biedac- 
two iść w świat, abym ja z Finsenem mo- 
glu zażywać miłości! Romnntyczne, nie- 
prawdaż? 

„Włudciwie Esterka jest doskonułem u- 
zupełnieniem naszego przyjciela Karola 
Fineena, lecz popełniłu tę (czysto kobiecą) 
niedorzeczność, że mu okazułu zbytnią mi- 
łość, 

„Biedny, niemądry, zukochany człowiek! 
Wbił sobie w głowę, że ginie z miłości dla 
mnie. Chociażbym mu nawet pokazała 
krowę, której mleko zarazilo jego matkę 
tuberkułami, zawsze będzie sądził, że au- 
choty przyszły na niego ze zmartwienia, 
nie zaś jako dziedzictwo. 

„Jak myślisz Mamo, eo należało zrobić? 

„Powiedzieć mu, że ani trochę więcej 
nie kocham go teraz niż wtedy, gdy klę- 
czał przedemną w ogrodzie (po deszczu), 
n Mama nakłoniła mnie do dunia mu przy- 
nujmniej zapewnienia, że nigdy nikogo 
innego nie kochałam... Czy jej powie- 
dzieć, że tu nic nie poradzę? Prawda, nie 
zduje się Mamie, żeby to było dobrze? 


„I ja też inaczej postąpiłam. 

„Otóż jej opowiedziałam piękną, nadzia- 
ną rozmaitemi nadzwyczujnościami, godne: 
mi dwudziestoletniej głowy —- więcej nie 
ma z pewnością — naprędeę ulozoną histo- 
ryę o mojej gorącej miłości do niejakiego 
Fryderyka Stenersenu. 

„Zna Mama tego jegomo: 

„nW każdym razie żle j 
opuścili Finsena. 
wdowieje dziecko. 

„Wysłałam ją nu grób ojca. Łajdak nie 
przyznawał się do niej nigily za życia, ule 
mimo ta stał się jej jedyną ucieczką, gdy 
Ją Finsen dręczy, 

„Biedactwo znuluzło kilka pieśni, które 
przed dziesięciu laty durowałum Finsenowi 
w chwili słabości, u ten dureń śmiał ude- 
rzyć tę ślicznotkę, że mu „sprofanowała 
największą świętość!” 

„Nie mogłam się poliamować i byłam 
wściekła na niego, chociuż jest taki chory. 

„Wysławszy ją na cmentarz, wchodzę do 
domu i zastaje go w cichej ekstazie przed 
moją fotografa, jakąś starą, paskudną haz- 
grotą. 

„Urządziłam scenę gwałtownej miłości. 

„dak to poskutkowało! 

„Zdawało się, że odrazu wróci mu zdro- 
wie. Skovzystałam z tej chwili i opawie- 
działam mu o tej małej, pełnej poświęce- 
nia duszyczee. Wzruszyło go to. Czyn 
jej, który pomimo cułego dziecinnego ko- 
mizmu, ma w sobie coś wielkodusznego, za- 
imponował mu. 


? bo ja nie. 
Doktarzy już 
Najwyżej za tydzień o- 


„Nie przeczę, że znużona jestem okła- 
ny waniem jej i jego. 

„Obecnie ona wierzy, iż kocham kogo in- 
nego, lecz udaję, jakobym kochała Finse- 
na, On udaje, że kocha ją, a jest przeko- 
nan, że ja się w nim kochum. 

ezultut: on okazuje miłość Isterze, 
która wierzy, że go oilzyskuła— wszyscy są. 
zadowoleni. 

„Boże drogi, Mamo, wszak tu idzie o 
kilka dni zaledwie. Gdy się wszystko 
skończy, wrócę do domu. Ale proszę się 
przygotować, że przybędzie nam dziecko, 
moja pupilka, Esterka. 

„Pomyśl sobie, Mamo, Karol Finsen 
mnie zapisal swoje książki i meble ze swo- 
go pokoju — wspomnienia dawnych dni, 
kiedy siadywałam m niego i otwierałam 
usta ze zdumienia nad jego mądrością. 

„Pozwolimy Esterce micszkuć wśród 
tych książek i mebli—tylka przedtem pod- 
damy wszystka gruntownej dezinfenkcyi, 

„Wierz ini, Mamo, będzie nam z nią 
przyjemnie. 

„Właśnie siedzi cichutko, jak myszka 
i rozwiązuje swój tłomoczek, 

„Musimy zejść do niego. Przyczekłam 
go ukołysać do snu śpiewem. Estorka bg- 
dzie mogła posiedzieć przy nim i przyj- 
mować objawy miłości (mnie przeznuczo- 
ne)”. 

Bywaj mi zdrowa, droga Matnchno! 

Gyda. 
Przekład z duńskiego 


Józefy Klemensiewiezowej. 
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z nieruchomego majątku gminy, opłata od 
pewnych dokumentów i aktów. Z powodu 
braku danych nie można jednak oznaczyć, 
jakie kwoty gminy z tych źródeł osiągają, 
i jaki procent stanowią one w ogólnej an- 
mie wszystkich dochodów gminy. Udało 
się nutomiast autorowi uzyskać dane co do 
wydatków gminnych w latach od 1892 do 
1908 dia gubernij: kieleckiej, łomżyńskiej 
i płockiej. Z zestawienia ich wynika, że 
przecięciowo z ogólnych rozchodów gminy 
wydano w wymienionych guberniach: na 
uirzymunie zarządów gminnych: 34.5%/,, 
83.304, 270/,; na sądy gminne: 80%, 9.90/,, 
LISJą; na szkoły: 23.20, 230;,, IA0/,; nu wy- 
datki przymusowe: 10.29/,, 14.90/,, 110%; na 
potrzeby samorządne: 24.37/,, 18,9*/,, 4390. 
Jak widzimy koszty administracyjne po- 
chłaniają trzecią część dochodów gminy, 
jest lo rzeczy nienarmulnq; świadczy ona, 
lacznie z nizkimi wydatkumi na szkoły, że 
gminie naszej daleko jeszeze do prawdzi- 
woj instytucyi samorządnej. Galicyjska 
amina za pomocą dodatków do podatków 
pociąga wszystkich awoich mieszkańców do 
udziału w zaspakajaniu potrzeb gminnych. 
Gmina angielska nie posiada budżetu we 
właściwem znaczeniu, spotykamy tam tyl- 
ko szereg rachunków specyalnych, z któ- 
rych kożdy dotyczy oddzielnego wydziału. 
Składka nu rzecz ubogich stanowi typ 
i podstawę dla wszystkich składek hezpo- 
średnich a opiera się na czystym, corocz- 
nym dochodzie z własności nieruchomej. 
Szczegółowe uwagi, co do jej wymiaru, 
znajdujemy w rozdziale, traktującym o or- 
ganizacyi dobroczynności w Anglii. Tam 
składka na rzecz ubogich jest podatkiem, 
odpowiadującym cenźusowi majątkowemu 
kontrybnenta; u nns ustanowienie składki 
jest rzeczą zuleżną od uznania zebrania 
gminnego; w Anglii ubodzy, da pracy 
zdolni, mają prawo żądać określonego zaję- 
cia, biedni zaś,do pracy niezdolni, moga 
wymaguć wsparciu, u nas prawodawstwo 
ulg takich ubogim nie przyznało. W pierw- 
azych latach Królestwa kongresowego cha- 
rukter dobroczynności gminnej był bardzo 
zbliżony do angielskiego, 0 

W wyczerpujący sposób zajmuje się au- 
ter prawnymi stosunkami szkolnictwa gmin- 
nego, resztę stron swej pracy poświęca 
kasom zaliczkowo-oszczędnościowym, po- 
licyi ogniowej w gminach i drogom wiej- 
skim. 


D. N. 


RE 


Terror ekonomiczny. 
Racza 


dZWentulny Komitet rosyjskiej partyi 
Ndsocyalistów-rewolucyonistów ogłosił 
CSZjodezwę w sprawie „terroru fabrycz- 
nego 1 agrarnego”, W odezwie tej, przy- 
toczonej przez Rus, czytamy: 


„W ostatnich czasach w szeregach partyi 
znowu poruszono sprawę terroru fabryczne- 
go i agrarnego. Wobec tego komitet cen- 
trslny przypomina uchwałę, powziętą w tej 
sprawie przez pierwszy zjazd partyi, w roz- 
winięciu przyjętych przez zjazd dyrektyw, 
zawartych w mowie Bezarowa, Dyrekty- 
wy te, zachowujące moc awoją i w chwili o- 
becnej, są następujące: 

Niedopuszczalny jest absolutnie terror 
fabryczny i agrarny, stosowany jako środek 


PRAWDA 


do rozstrzygania zatarzów ekonomicznych 
klas pracujących z kapitałem. Również 
jest rzeczą absolutnie niedopuszczalną, sto- 
sowanie terroru względem ideowych wy- 
znawców i kierowników reakcyj, chociażby 
byli oni upologełami pogromów i innych 
aktów gwałtu, skierowanych przeciwko na- 
rodom i partyom lewicy. 

Niszczenie i uszkadzanie własności prywa- 
tnej podczas walki ekonomicznej w celu 
wyrządzenia szkody materyalnej stronie 
przeciwnej, nie powinno być praktykowane 
przez organizacye partyjne. 


Brak pracy, prześladowanie organizacyi 
robotniczych, jednocześnie rozrustanie się 
związków przedsiebiorców — utrudniają 
nadzwyczajnie walkę ekonomiczną. Przed- 
siebiorcy korzystają z chwili i wszę lzie po- 
garszują warunki pracy, a robotnicy nie 
mają orgunizacyi, którahy mogła odeprzeć 
natarcie kapitału. Na tym gruncie po- 
wstaje w kołach mniej uświadomionych ra 
botników nieufność do związków zawodo 
wych i ciążenie ku terrorowi ekonomiczne- 
mu. W o-tatnich czasach gazety ciqgle do- 
noszą o zabijaniu dyrektorów, inżynierów 
i t. d; mie dalej jak 24 b. m. zamach tuki 
wykonany zostuł na instruktora brygad 
konduktarskich kolei Wiedeńskiej Kobza- 
kowskiego. 

Czasami zabójstwa te wywołane są zem- 
sta osobistą, ale częściej przyczyny ich są 
bardziej skomplikowane. 

Zabójcy, mając częstokroć za wabą całą 
organizucyę, występują jako przedstawicie- 
le pewnych poglądów politycznych, posia- 
dających, niestety, uznanie w kołach mniej 
uświadamionych robotników. Cóż im daje 
terror ekonomiczny? 

Jak mieliśmy tego dowody przed nieda- 
wnym czasem w Łodzi, godzi on przewa- 
żnie w najemników kapitału, Sami posin- 
dacze nie stykają się z robotnikami, często 
mieszkują zuzranicą i są robotnikom nawet 
nieznani. Bezpośrednio występują prze- 
ciw nim inżynierowie, którzy często czynią 
to jedynie pod naciskiem zgóry; a oni 
maleńkiem kotkiem w tym mechanizmie, 
który się żywi mózgiem i krwią robotnika. 

Usunąć lub złamać jadno kółko nie zna- 
czy jeszcze unieszkodliwić cały aparat: na 
miejsce zabitych dyrektorów przyjdą nowi, 

i, jeszcze hezwzalędniej 


czeństwo. 


Ustrój kapitalistyczny wyrzuca na ry- 
nek pracy mnóstwo karyerowiczów chei- 
wych i przedsiębiorczych, dla zysku goto 
wych na wszystko. Skrad adminiatracyi 
fabrycznej nietylko nie polepsza si 
nawet pogaraza: iepsi ludzie nie są watanie 
pogodzić „obowiązku” (wyzyskiwania robo- 
tników) z uczuciem. Ustępują więc miej- 
sca karyerowiczom, których nie przeraża 
«ni browning, ani wyrzuty sumienia. 

Kapitalistu ckspłoatuje robotników nie 
dlatego, że jest złym człowiekiem, nawet 
dobry jest wyzyskiwaczem; korzysta on 
jedynie z warunków, jakie mu daje obec- 
ny ustrój społeczny. 

Kto chce znieść wyzysk kapitalistów, ten 
powinien usunąć przyczyny, pozwalające 
jednemu człowiekowi żyć z pracy drugie- 
go. 

A w tym celu nie wystarcza płonąć obu- 
rzeniem, ani z browningiem w zanadrzu 
ryzykować własne życie. Potrzeba całego 
szeregu warunków zewnętrznych, bez któ- 
rych nie da się dokonać lak zasadniczej 
zmiany, a nadewszystko tak wysokiego sto- 
pnia uświadomienia i orgunizacyj, jaki mo- 
że być osiągnięty dopiero w przyszłości. 

Ale nawet chcąc hamować najostrzejsze 
przejawy wyzysku, trzebu koniecznie po- 
siadać potężną i trwałą orgunizacyę robo- 
tniezą. Czy możnu za taką uwazać dzia- 
łalność spiskowa garści terrorystów, nie 
mówiąc już o osobach pojedyńczyci? 


! 


N 36. 


Organizacya, która głosi walkę o zmianę 
ustroju, powinna przedęwszystkiem dbać 
o rozrost i wzmocnienie awych sił. 

Tymczasem terror rozbija organizneyę 
masową; masa nie moze bcać w nim udziu- 
łu; w najlepszym razie może mu wapółezuć 
biernie i nadzieje swe pokładać w męztwie 
jednostek. 

Kiedy zaś kapitaliści na terror odpowia- 
duć zaczynają lokautem, masy przestają 
współczuć terrorowi nawet biernie, Pod na- 
ciskiem nędzy publicznie wyrzekają się ona 
solidarności z tymi, w kim widziały swych 
zbuwców, Tak było niedawno w Lodzi, 
gdzie masa nietylko wyrzekła się solidar- 
ności z terrorystami, lecz podjęła się nawet 
roli agentów ochrony w stosunku do przed- 
stawicieli kapitału, Świadczy to najjaskca- 
wiej, jak przeciwne zułożeniu skutki przy- 
nosi terror ekonomiczny. 

P. W. 


k. 


Syonizm a Synagoga. 
okazyi kongresu syonistycznego w Haadze’. 


=" 


Go |cżcli pominiemy wszystkie względy 

Ńpolityezno-apoleczne, bistoryę | do- 
e Ajś wiadczenie, to idea odrodzenia na- 
rodu żydowskiego, w oderwaniu od ży- 
cia i rzeczywistości ma w sobie coś wznia- 
słogo i nakarmiona jest niejedną łzą 
serdeczną. W historyi żydów byty chwile 
tak straszne, że rozpacz i przerażenie mu- 
siały dyktować myśl o powrocie do ziemi 
praojeów,a choćby nie tam,to gdzieś do sie- 
bie,gdzie możnaby żyć spokojnie,rozwijać się 
izaspakajać swoje potrzeby materyalne, 
moralne i duchowe. Wszelako w zasto- 
sowanin praktycznem myśl ta dawno już 
zmulała: przyjąwazy formę  eyonizmu, 
zbrzydłu, a przyjąwszy formę nacyonali- 
zmu żydowskiego, całkiem zmarniała. 

O ile ta idea była wielką dla swej azcze- 
rości i siły u proroków, którzy ję opierałi 
na chorobliwej, fanatycznej wierze w apra- 
wiedliwego Jehowę, lub później w mesya- 
nizmie, w ciągu wielu atuleci, w serou żyda, 
powtarzającego uroczyście: „niechaj mi 
uschnie prawica, jeślibym zapomniał o Je- 
rozolimie”, — o tyle maluczką atału się dla 
swego fałszu i niemocy u wazelkiego ro- 
dzaju współczesnych proroków, począwszy 
od Nordaun, a skończywszy.. choćby na 
doktorze Bychowskim. 

Idea odrodzenia narodu rozbiła się 
na drobną monetę, którą podzieliło 
między siebie kilkanaście partyi ayoni- 
stycznych w samej Polsce i Rosyi, Me- 
syanizm przeobraził się w sekciaretwo par- 
tyjne. 

Stało się tak z konieczności rzeczy. 

Trudno dzisiaj na obłędzie religijnym, 
na ufności w dobroć Jehowy budowuć wi- 
zyę przyszłości narodu. Do bezpowrotnej 
przeszłości należą czasy, kiedy idena reli- 
gijna była istotnie spójnią i pancerzem na- 
rodowości, W miarę zurysowywania się 
różnie i sprzeczności interesów poszcze- 
gólnych klas i grup epołecznych, naród 
przestawał być „rodziną”, bezwzględną ca- 
łością; spajująca go niegdyś siła slabła be- 
zustannie. Ideologia uwarunkowana jest 
materyalnem życiem danej klusy. Między 
bankierem żydowskim n sklepikarzem, fa- 
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brykantem a robotnikiem, kapitalistą a 
proletaryuszem istnieje przepaść, której 
zapełnić nie może wspólna religia, Tdea- 
logia żydowsku i gorliwość religijna klas 
posiadających tak bardzo różni się od ideo- 
logii ghetta, jak różni się giołdu war- 
szawsku od sklepiku na Gęsiej. Pewien 
niemiecki żyd, kupitalista, powiedzial: „Je- 
rusalem ist gut zu beten, aber nicht fur 
Geschäfte zu machen. (W Jerozolimie 
dobrze jest modlić się, lecz nie robić inte 
resy)”. Idea religijna, powtarzam, nie mo- 
że złagodzić kontrastów  wapółczesnego. 
ustroju społecznego, mimo swych wysiłków 
w tym kierunku. Żydzi zostali rozprosze- 
ni nietylko między narodami, ala i między 
klasami spolecznemi. 

Jest to tuk widoczne, że syonizm współ- 
czeeny nie opiera już awoich majaczeń na 
idei religijnej, nie przepowiada przyjścia 
„księciu pokoju” — Mosyasza, który spro: 
wadzi żydów do zieni praojeów u Jerozo- 
yni „miastem prawdy” dla wszyst- 
odów”; nic opiera się, słowem, na 
mesyanizmie, lecz gdzieindziej szuka opor 
cia, pdzicindziej szuka „odrębności naro- 
du żydowakiego”, Będzie się więc starał, 
jak to było kilkanaście lat tomu, o wskrze- 
azenie języka hebrajskiego, zwalezując na- 
miętnie żargon; będzie chciał potem, prze- 
ciwnie, podnieść żargon do godności języ- 
ka narodowego; będzie się doszukiwać naj- 
rozinnitszych odrębności „duszy żydow- 
skiej”; będzie dowodził o „przyrodzonym 
antiacmityzmie A ryjezyka” zamykając oczy 
na wszystkie ekonomiczne i polityczne 
warunki, w jakich się zrodził i wzrastał 
untisemityzm, inułejący następnie wraz z 
demokratyzacyą” danego społeczeństwa; 
rzuci się w abjęcia remkcyi i będzie się po- 
cichu cieszył z ograniczającego a przez to 
wyodrębniującego żydów prawadawatwa; 
będzie się dalej starał wzmocnić granicę 
między żydami a apołeczeństwem w jakiem 
żyją; będzie wreszcie prowadził konszach- 
ty dyplomatyczne z rządami, nierozumie- 
jac, że za pieniądze można kupić ziemię, ale 
mie można odrodzić narodu! I we wszyst- 
kich awoich przedsiewzięciach, nieodpo- 
wiadejących m najczęściej  przeczących 
konkretnym oraz istotnym interesom ludu 
zydowskiego, we wszystkich swoich wywo- 
dach teoretycznych, syonizm uciekać się 
musi do sztucznego i bezradnego nagina- 
nia rzeczywistości do awych żądań, prze- 
ciwstawiając siQ przedewszystkiem postę- 
powi i deinokracyi, które stoją w pierw- 
szym szeregu zwalczających go sił. 

Z drugiej zaś strony przez porzucenie 
idei religijnej, u w danym wypadku idei 
mesyanicznej, współczeany ayonizm ma 
nieprzejednanego przeciwnika w teologi- 
zmie żydowskim. 

Syonizmowi przeciwstawia się całą siłą 
swej ideologii instytucya wyznaniowa, 
przytułek trudycyi — synagoga. 

Starcie syonizmu z synagogą jtet je- 
dnym z najjaskrawszych przykładów ko- 
niecznościowej wałki idei religijnej z ideą 
narodową; warto więc temu zalurgowi po- 
święcić nieco uwagi. 

Zaraz po ogłoszeniu programu pierwsze- 

o kongresu syonietycznego w Bazylei 
(sierpień 1897), wszyscy główni rabini spo- 
łeczeństw zachodnio europejskich wystąpi- 
li przeciwko syonizmowi — Jehowa usta- 
mi swych przedstuwicieli powiedział, że 
wcale nie chce, żeby „dzieci Izraela” wró- 
ciły do Palestyny! Już na drugiem po- 
siedzeniu pierwszego zjazdu dr. Boden- 
heimer w swym referacie o organizacyi 
ayonizmn „potępiał wrogie usposobienie 
rabinatu względem kongresu”, 

Daję ta głos samym rabinom, zaznacza- 
jąc, że nie przypisują najmniejszej warto- 
ści ich teologicznym argumentom przeciw 
ayonizmowi. Zwracam tylko uwagę na 
ten zatarg, by wkońcu przyjść do należy- 
tych wniosków. 
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Zadoc Kuhn, główny rubin Francyi, pi- 
sak: $) 

„Syonizm ma swój początek w czasach 
zburzenia świątyni jerozolimskiej przez 
Tylusu. W ciągu całego średniowiecza 
żydzi wśród okropnych cierpień żyli na- 
dzieją powrotu do Palestyny. Lecz mig- 
dzy ówczesnym u dzisiejszym ayonizmem 
jest ogromna różnica, W wyobrażeniach 
ówczesnych żydów odbudować Syon miał 
Mesyasz, zesłany i upelnomocniony przez 
Boga. Ponieważ wierzono w świętą o- 
bietnieę, nikt nie mydla o osiągnienia celu 
drogami naturalnemi i ludzkiemi. Częku- 
no cierpliwie. Taki religijny stan umy- 
słu nie mógł się oprzeć wpływom wielkiej 
rewolucyi francuskiej. Żydzi francuscy 
pierwsi zapragnęli skorzystać z pełni praw 
obywatelskich i spełniać obowiązki oby- 
wateli. Wielki Sandheryn w r. 1807 o- 
znujmił, iż „obowiązkiem religijnym każ- 
dega izraelity, urodzonego i wychowane- 
go w danem społeczeństwie joat uważanie 
tego spułuczoństwa za swoją ojczyznę”... 
Zasada ta — pisze dułej Zadoc Kuhn — 
uchwalona jednogłośnie nie przeczy bynuj- 
niej wierze w Mesynszu. Idea mesyanicz- 
na przyjęła już inne znaczenie. Dla wiel- 
kiej liczby żydów M syasz stał się symhu- 
lem postępu, hraterstwa ludów, zwycię- 
stwa wielkich prawd moralnych i religij- 
nych.. Od tej chwili syonizm przestał 
mieć racyę bytu”, 

Główny rubin Anglii, Adler, nazywa 
„zgubną i niebezpieczną dlu żydów myśl 
utworzeniu państwa żydowskiego w Pale- 
stynie?. Żydzi angielscy pragną, według 
rahina, zachować swoją narodowość un- 
gielską, a myśl o państwie żydowskiem 
zujmnje umysły żydów, prześladowanych 
w ich krajach. 

Główny rubin Węgier, Samuel Kohn, 
powiada: „syonizm jest absurdem dła zy- 
dów węgierskich, którzy korzystają z peł- 
ni praw cywilnych. 

Węgry liczą 700,000 żydów, Budapeszt 
600,000 mieszkańców, » których 120,000 
żydów. Dzięki Bogu mamy wszystkie 
prawa obywatelskie, powinniśmy więc po- 
Święcić nasze życie dla dobra ojczyzny. 
Nie mumy innej ojczyzny”! 

Główny rabin Wiednia, Gudeman, potę- 
pia syonizm ze atanowiska teologizmu ży- 
dowskiego. 7 tegoż stonawiaka patrzy na 
syonizm główny rabin Paryże, Dreyfus, 
bardziej ortodoks od awego b. szefa Zudo- 
ca Kahna: „Odbudować państwo żydow- 
akie? (óż to ma oznaczać? Bez wątpie- 
nia, pozostajemy wierni idei meayaniczne, 
wierzymy w przyjście Mesyasza, założycie- 
la Rada EE państwa, w które się 
połączą wszystkie narody, kiedy zapanuje 
wieczny pokój. Wierzymy, że państwo 
lzracla stanie się duchowym ośrodkiem 
świuta. Lecz cóż wspólnego ma ten reli- 
gijny ideal z projektem d-ra Herzla i jego 
przyjaciół? Niechaj dobroczynność ży- 
dowska zapewni w Palestynie lub w Po- 
łudniowej Ameryce przytułek żydom, 
prześladowanym w ich krajach. Ale gdzież 
sens wskrzeszać ojczyznę ludziom, którzy 
od wieków — we Francyi, Anglii, Wło- 
szech i Niemczech — mają ojczyznę, gdzie 
pozostają pod opieką prawa i gdzie zaspa 
kujają swoje potrzeby? Gdzież sens 
wskrzeszać narodowość, która przestała 
istnieć?" 

Tak więc rabinat jest wrogo usposobio- 
ny względem syonizmu. Zadoc Kahn tło- 
mauczy, że dawny Meayasz już umarł 
i przeobraził się w symbol braterstwa lu- 
dów, a wraz z zanikiem dawnej id 
ayanicznej, syonizm przestał 


bytu. Rabini — Adler w An 
1) Wszystkie cytaty waięte z „Archives śaraelitea* 
Paris, aou: et septembra 1897. 


w Węgrzech — kochają awoje ojczyzny, 
główny rabin Paryża wierzy gorąca w 
przyjście Mesyasza 1 nie chce, by człowiek 
przedsiebrał to, co ma uczynić, wedle 
przyrzeczenia — Bóg. S'unowisko tego 
ostatniego jest właśnie stanowiskiem teo- 
logizmn żydowskiego. 

Gdyby idea mesyaniczna zapisana była 
tylko w trzynastu artykułach wiary żydow- 
skiej, a nie głęhoka zakorzeniona w umy- 
słach tysięcy żydów, — syonizm nia po- 
trzebowułby się liczyć z aczamentami ra- 
binatu. Rabinat wiarą tę we właściwy s0- 
bie sposób wyzysknje na własną korzyść 
u z konicozności nu niekorzyść syonizmu. 
Z drugiej zaś strony syonizm nie ołważu 
się otwarcie zwalczać mezyunizinu, chociaż 
w interesie nacyonalizma żydowakiego le- 
żałaby walka z ideą meayapiczną i z pod- 
trzymującym ją klerem, Loez nu to po- 
trzeba dwóch rzeczy, obcych ayonizmowi: 
konsekwencyi i szczerości, Dwulicowodć 
ayonizmu poil tym względem jest niezinier- 
nie jaskrawa i jest typowym przykładem 
hypokryzyi nucyonalizmu w stosunku do 
klerykwlizmu. Dwulicowość tu jaat ko- 
niecznością dla nustępującego względu: 
walka z jednym z poistuwowych dogma- 
tów religii żydowskiej, z mesynnizmem, 
zaprowadziłuby z konieczności do walki z 
innymi dagmatami, z całą ich dotychczaso- 
wa talmudyczno-chedorową organizucyy, 
a przynajmniej do konieczności wielkiej 
reformy wyznania mojżeszowego. 

Każdy systemat religijny przy zmianie 
paru głównych awoich składników, zmie- 
nia cały swój wygląd, u w szczególności 
aystemat tak skrystalizowany, jak judaizm. 
Ale syonizm tego nie chce! Ro cóżby się 
stało z „uświęconemi przoz  tysiącolecie 
wyobrażeniami”? Talmud. cheder, rabinut 
i obrzezunie — to przecież rzeczy niety- 
kalne i świętel 

Oto jest błędne koło, w jakiem się znaj- 
duje współczesny, społeczny syonizm, a 
wyjść z niego nie możo i nie wyjdzie ni- 
gdy. 

Rzeczą postępu i demokrucyi jest walka 
z pełnym fałszu i eprzeczności nacycnali- 
zmem i walka z ogłupiającym lud klerom 
żydowskim. Myśl wolna nietylko w imie- 
niu prawdy zagasi święty ogień na górze 
Synni, nietylko posadzi Jchowę razem z 
Mesyaszem mn tronie niebytu, lecz zwalczy 
judaizm — ten wielki, przedhistoryczny 
dziwoląg świata nowożytnego. 


Józef Wasercug. 


VII Międzynarodowy Kongras 
Socpalistyczny, 
"W 


JOK(siemnastego sierpnia został otwarty 
JAB|w Sztutgardzie siódmy kongres an- 

| cyalistyczny, który zgromadził 900 
delegatów z różnych stron świata. Polskę ra- 
prezentowało 10 głosów, podzielonych mię- 
dzy Galicyę, ks. Poznańskie i Królestwo. 

Inangurował zjazd belgijski socyalista 
Vandervelde. Tegoż samego dnia odbył 
się nad brzegami Neckary olbrzymi wiee 
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Iudowy, na którym przemawiali najznako- 
mitai przedstawiciele socyalizmu: Bebel, 
Jaures, Ferri, Hyndman, Vaillant i inni. 

Rząd wirtemberaki wzamian za uchwale- 
nie przez socyalistów budżetu podług jego 
wniosku, obiecał zachowywać się względ- 
nie, co mu nie przeszkodziło wydalić z 

ranie państwa socyalisty angielskiego, 
Buelh Przyczyną wydalenia była mo- 
wa, w której Quelch nczestników konfe- 
rencyi hnaskiej nazwał „bandą złodziej 
i morderców”, 

Jednocześnie odbył się międzynarodo- 
wy kongres kobiet-socyalistek i kilka mię- 
dzynarodowych kongresów związków za- 
wodowych. Na tych ostatnich zuznaczyły 
się charaktery, styczne różnice między ru- 
chem robotniczym francuskim a niemiec- 
kim, wypływujące z żywiołowych cech 
temperamentu narodowego. Mianowicie 
ruch francuski odznacza się większą rewo- 
lucyjnością, niemiecki natomiast wyknzuje 
rozwój powolniejszy, lecz bardziej syste- 
matyczny. Zo sprawozdań delegutów rò- 
żnych krajów widuć, że zjednoczenie mię- 
dzynarodowe związków zaw. robi szybkie 
postęy. Po ożywionych rozpruwach u- 
chwalono, że robotnicy emigranci, którzy 
byli członkami organizacyi zawodowej, 
należącej do związku międzynarodowego, 
są uważani za członków takiej samej orga- 
nizucyj w nowym krajn i korzystają ze 
wszystkich środków obrony i pomocy, ja- 
kiemi ta organizucya rozporządza. 

Obrady związków zawodowych ilustro- 
wuły ekonomiczne zdobycze klasy robo- 
tniczej, zaś kongres międzynarodowy par- 
tyi socynlistycznych dał obroz zapasów 
proletarj atu na polu politycznem. Na po- 
rządek dzienny wniesiono następujące 
sprawy: 1) militaryzm i zatargi międzyna: 
rodowe, 2) stosunek między politycznemi 
partyami a związkami zawodowemi, 3) kwe- 
atya kolonialna, 4) prawo wyborcze dla ko- 
bict. 

W eprawie militaryzmu został postawio- 
ny wniosek Bebla i Vaillant u. Pierwszy 
w wyrazach najzupełniej ogólnikowych 
stwierdził, że wojny są wynikiem kapita- 
lizmu i tylko wraz znim zniknąć mogą. 
Dalej zaznaczył, iż obowiązkiem robotni- 
ków jest zwalczać wszelkiemi siłami zbro- 
jenin na lądzie i morzu i odmawiać pomo- 
cy pieniężnej polityce militarnej rządu. 
Powinni oni uczynić wszystko, co jest w 
ich mocy, by nie dopuścić do wybuchu 
wojny; w ruzie zaś, gdyby wojna wy- 
buchłu, dążyć do szybkiego jej ukończe- 
„a. 

Bardziej określona a mniej „dyplama- 
tyczna” rezolucyn Vajllnnt'a zaleca roz- 
brojenie burżuazyi i powszechne uzbroje- 
nie ludu. Jaka środki przeszkadzenia woj- 
nie wskazuje interwencyę parlamentarna, 
agitecyę publiczną, demonstrasye ludowe 
i strajk powszechny robotników. 

Podczas rozpraw wybuchł goręcy spór 
między znanym anlimilitarystą francuskim, 
Herve, a Beblem. Pierwszy chełpił się, iż 
zohydził po wsiach francuskich pojęcie oj- 
ozyzny, dla której proletaryat francuski 
nie zechce przelać krwi swojej, w drugin 
z po za rozsądnego patryoty wyglądała pi- 
kelhauba niemieckiego imperyulisty. Wszak 
Behel i jego nietnieccy towarzysze potępiali 
dążeniu socyalistów polskich do samodziel- 
ności narodowej i dawali rady polskiemu 
proletaryatowi, ażeby się roztopił w morzu 
wszechrosyjskiem. Inną była miara pra- 
womyślności „międzynarodowej, stosowana 
do Polaków A inną do niemieckiej ojezy- 
z0ye 

Ostatecznie zjnzd przyjął ogòlnikową re- 
zolucyę Beblu z małemi zmianami. Prze- 
ważył zatem wpływ parlamentarystów nad 
zwolennikami „bezpośredniej akeyi? (di- 
recte Action). 

W sprawie związków zawodowych i par- 
tyj politycznych brutalny pruski socyalde- 
mokratyczno-państwowy centrulizm zatry- 


umfował nad francuskim syndykalizmem. 
Postannwiono uzależnić związki ad party 
nadać im charakter ściśle socyalistyczny 


(t. zw. marksowsko - ortodoksyjny). Do- 
gmat chce zagarnąć wszystko w swoją 


twardą pięść. Uchwału ta we Francyi 
i innych krajach źle wpłynie na ruch roba 
tniezy. Pomijając zgubne akutki centrali- 
zum, osłabiającego inicyatywę jednostek 
i lokalnych organizacyj, zwalniającego 
tempo pracy społecznej, wyrówna ona 
wszystkie wzniesione fale strychuleem o- 
portunizmu. 

Parlamentaryzm z konieczności pchnął 
socyalistów na drogę ostrożnych tuktyk, 
kompromisowych głosowań i bloków, roz- 
juszonych, lecz mało szkodliwych bojów 
papierowych — nietyle z burżuazyg, ca z 
rewizyonizinem. 
bardziej kruńcowe i gorące zapędy umiej- 
scowily się nie w partyńlecz w syndykutuch, 
jsk np. we Francyi. Zatem poddanie ayn- 
dykatów partyom obniży temperuturę ru- 
chu, Lecz zato zaborczy dogmat jedynie 
zbawczego i jedynie „naukowego” markai- 
zmu pruskiego ozdobi swą skroń nowym 
lanrem. Wogóle różnica między syndyka- 
lizmem a ruchem partyjnym polega na chę- 
ci natychmiastowej realizacyi i wygodnem 
odkłudaniu do dalekiej przyszłości, na szu- 
kania nowych dróg i przystosowywuniu 
się do życia, na upartem tkwieniu w sta- 
rym szablonie. Wszak krytyka postulatów 
aacyalistycznych, spory przekonaniowe, co 
do teoryi i taktyki, dowodzą nie upudku 
i osłabienia w obozie socyalistycznym, lecz 
wzrostu świadomości, rozwoju i żywotności 
ruchu. Czyż setki manekinów i szeregow- 
ców na komendę świadczą o potędze idok- 
tryny, a nie o słabości władz krytycznych 
jej wyznawców? 

W sprawie polityki kolonialnej zdania 
były podzielone. Ćzęść kamisyi, rozpo- 
trującej tę sprawę, potępiała bezwzględnie 
wszelkie kolonizniorstwo, lecz większość 
wypowiedziała się za polityką kolonialną, 
prowadzoną w imię zasad cywilizacyjnych, 
potępiajac tylko gwalty i rabunki, popeł- 
niane na nieszczęsnych ofiarach kulturtrae- 
gerstwa. 

Ujawoił się przytem zupełny brak pro- 
gramu polityki kolonialnej u niemieckich 
socyalistów, którymby się taki program 
przydał ze względu na wyjątkowy „zapał 
cywilizacyjny” niemieckiej biurokracyi i 
burżnazyi. Zdarzało się leż niemieckim 
socyaldemokratom uchwałać budżet na woj 
ny kolonialne. Trzeba było złożyć jun- 
krom hekatombę z socyalistycznego sumie- 
nia na rzecz ojczyzny niemieckiej! 

Walkę o prawa polityczne dlu kobiet 
uchwalono juko warunek obowiązujący. 
Ale zapewne specyalnej akeyi, przeprowa- 
dzonej w tym celu, kobiety się nie docze- 
kują, 

Tam, gdzie zdobyły one prawa politycz- 
ne lnb jakąkolwiek zmianę ustawodawstwa 
na swoją korzyść, zawdzięczają to jedynie 
własnej energii. Nawet przy agitacyi par- 
tyjnej hraknie najczęściej czasu na zazna- 
czenie stanowiska socyalistów wobec kwe- 
styi kobiecej. 

Soeyalizm, zorganizowawszy pod swym 
sztandarem tysiące robotników, stał się po- 
zytywną siłą społeczną, z która liczyć się 
trzeba. Lecz zarazem wyszedł z okresu 
prześladowań i dlatego stawia coraz mniej 
przybytków w duszach ludzkich, natomiast 
zaczyna trochę zuokrągluć policzki. 
Manszą nadpłynąć nowe idea na karin twór- 
czym tęsknotom ludzkości. 

Obecny kongres był kongresem miast. 
Napróżno krytycy marksizmu domagają 
się rozszerzenia pojęcia „proleturyat” na 
cały lud roboczy. Uprzedzenie co do „an- 
tikolektywistycznej czaszki” chłopa nie po- 
zwala iść na wieś—dla „czystości? 
mu zaniedbuje się tę stronę kwestyi społe- 
cznej, bez której niemożliwą jest żadna re- 
organiracya ustroju społecznego. Nawet 


I stało się tak, że naj- | 


gruntowna demokratyzncyu nie da się prze- 
prowadzić hez wsi. 

Może przyszłe kongresy przyniosą. chło- 
pu co innego nad uprzejmą propozycyę, 
aby się możliwio najprędzej proletaryzo- 
wuł. Może też ujrzymy w przyszłości w 
masach nietylko kurność partyjną, lecz 
świadomość, której teraz nie uważają za 
potrzebne przywołać na pomoc materynliz: 
mowi dziejowemn dla ziszczenia przyszło= 
go ustroju. 

Ha. 
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Szkoła w lesie. 


De 


chwili obecnej, gdy społeczeń- 

two nasza żywo interesuje się 

azelkiami kwestyami, związane- 
mi z reformą szkolnictwa, warto zwrócić 
uwagę nu typ szkoły, zupoczątkowany w 
Niemczech, a noszący miano „szkoły w le- 
sie” ( Waldschule). 

W Charlottenburgu pod Berlinem istnie- 
je szkoła tego rodzaju od roku 1904, a 
powstanie swe zawdzięcza radzie miejskiej, 
która bez nujmniejszego oporu przyjęła 
projekt takiej szkoły, przedstawiony jej 
przez pedagoga, radcę szkolnega, d ra 
Neuferta i docenta uniweraytetu, Bendixa, 
i wyasygnowała potrzebną na założenie jej 
sumę. Znaczenia takiej instytucyi wycho- 
wawezej dla społeczeństwa dowodzili de- 
putowani miasta Charlottenburga w nastę- 
pująey sposób: „W szkołach naszych pobie- 
ra naukę niemała ilość uczniów i uczenie, 
których stun zdrowia wyłącza stanowczo 
z nauki wspólnej z innemi dziećmi. Powie- 
trze w klasie, w której w ciągu przedpo* 
łudnia przebywu bez przerwy 50 lub wig- 
cej dzieci, jest dla nich specynlnie ezko- 
dliwe; przerwy między lekoyumi zbyt krót- 
kie, a wysiłek, związany z 4 — 5 godzin- 
nym wykładem, zbyt wielki, ażeby mogły z 
uwagą go słuchać, 

Są to przeważnie uczniowie, dotknięci 
chronicznemi cierpieniami płuc i serca, 
ciężką anemią i skrofulozą, dzieci niedo- 
statecznie choro, by zostać przyjęte do 
szpitala i niedość zdrowe, by zdrowym 
kroku dotrzymać, Przehywanie w prze- 
pełnionych klasach łatwo moża wywo- 
łać u tych dzieci pogorszenie ich początko- 
wo niegrożnego cierpieniu, W interesie 
przeto zdrowych, zarówno jak chorych 
uezniów, w interesio szkoły równie jak 
domu rodzicielskiego leży, by wyżej wy- 
mienione dzieci pobierały wspólną i jak 
najtroskliwiej do ich stanu zdrowia zasto- 
sawaną nankę w ezystem powietrzu”, 

Tyle radu miejska. Z odezwy tej widzi- 
my, że główny nacisk został położony na 
to, by dzieciom wątłym i chorowitym umo- 
źliwić pobieranie nanki wogóle oraz by za= 
pewnić im stały pohyt w jak najbardziej 
hygienicznych warunkach. I dzięki temu 
właśnie, że ten podwójny eel miano na wi- 
doku, odpowiedziała nowa szkoła istotnej, 
a przedtem tylko częściowo zaspakajanej 
potrzebie; jakkolwiek bowiem radu mie, 
ska Charlottenburga rozwija bardzo ro: 
ległą działalność na polu zdrowia publie 
nego i jakkolwiek dzięki jej poparciu, po- 
wstały liczna instytncye dla chorowitych 
i chorych dzieci, jednakże nie mogly one 
spełnić zadania, które przypadło szkole w 
lesie: kolonie letnie bowiem zapewniają 
dzieciom pobyt na wai przez krótki tylko 
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przeciąg czasu (4 — 6 tygodni), sanatorya 
zaś, w których ałubowite dzieci znajdują 
nieograniczony w czasie (i również bez- 
płatny) przytułek, pociągają za sobą nieu- 
niknioną przerwę w nauce. 

Szkoła w lesie łączy w sobie, jak widzie- 
lidmy, uzdrowisko z nauką i jest polem dla 
działalności zarówno lekarza, jak pedago- 
ga. Pierwszy decyduje o przyjęciu dane- 

o kandydata, ucznia szkoły gminnej, po- 
econego mu przez lekarza szkolnego do 
szkoły w lesie, 

Dzieci, dotknięte cięższemi chorobami, 
jak epilepsyą, posuniętą gruźlicą it p., do 
szkoły przyjęte być nie mogą; przeszkody 
w tym względzie nie stanowią: niedokrwi- 
stość, wady serca, skrofułoza, chroniczne 
zapalenie nerek, początki gruźlicy i t, p. 

pierwszym rokn istnieniu szkoły dzie- 
ci była 95, w drugim już 140, w trzecim 

260. Liczba ta, napozór znaczna, jest 

jednak niewystarczająca i nie odpowiada 

istotnej potrzebie miasta, gdyż wynosi tyl- 
ko 1%/9 wszystkich uczniów szkół gmin- 
nych (Charlottenburg posiuda 25 szkół 
gminnych z 22,000 uczniów), podczas gdy 

z obliczeń lekarzy szkolnych wynika, iż 

40/, powinno pobierać naukę w lesie. 

Przyjrzyjmy się teraz urządzeniu i wy- 

kładom w tej szkole. 
Przedewszystkiem uderza nas tu nad- 
zwyczajna prostota, polączona z rozumną 
vszczędnością: urządzenie szkoły w roku 
1904 kosztowało tylko 21,000 murek. Przy 
wyborze miejscu pod szkołę musiuno liczyć 
się z odległością ad miasta i istniejącą w 
niem komunikucyą, gdyż dzieci wracają na 
noc do domu. Obrano więc las grundwal- 
ski, oddalony o kwadrans drogi od miasta, 
n o parę minut od stneyi tramwaju, i zbu- 
dowano tam kilka prostych drewnianych 
baraków, przeznaczonych na klasy oraz 
jeden, mieszczący w sabie urządzeniu go- 
spodarskie, Saulę jadulną stanowi szereg 
stołów i ławek w samym lesie: rozpostarty 
ponad nimi dach płócienny chroni od de- 
azezu lub słońca. 
Z budynków wymienić jeszcze należy 
dwie obszerne werendy, położone od stro- 
ny południowej, u przeznaczone nu odpo- 
czynek dla dzieci w razie niepogody, oraz 
łazienki i pokoje do mycia się. 
W samym lesie umieszczono, prócz wy- 
żej wymienionych ławek i stołów, przyrzą- 
dy gimnustyczne: a mała cząstka teryto- 
ryvm została oddana dzieciom pod upra- 
wę warzyw, owoców i kwiatów, 
Nauka wspólna dla obu płci, odbywa się 
ścią w lesie, częścią w klasach pad kie- 
runkiem 3-ch nauczycielek i 5-u nauczy- 
cieli, Na każdą klusę wypada przeciętnie 
20 dzieci, w wyjątkowych wypadkach tyl- 
ko do 25, wykłady trwaj ze względu na 
słahawitość dzieci nie więcej, nad 2 — 2v/, 
godzin dziennie, przyczem każda oddziel- 
no lekcya trwa przeciętnie 25 minut, 

Pomimo to dzieci od B-ej rano do G-ej 
wieczorem są zajęte; gdyż po za wykładu- 
mi spędzają czas na śpiewie, zabawach, 
gimnastyce, czytaniu it p. zajeciach na 
powietrzu, Dwie godziny po głównym po- 
sitku poświęcone są odpoczynkowi: każde 
dziecko ma do awego rozporządzenia na 
werendzie lub w lesie szezlong i koc, o- 
patrzone jego numerem i obowiązane jest 
spać między obiadem a podwieczorkiem. 

ogóle zahiegi lecznicze ograniczają się 
przeważnie do przepisów hygieniczna-dye- 
tetycznych: dzieci pozostają pod ciągłym 
dozorem lekarza i siostry miłosierdzia, są 
kilka razy w tygodniu badune, ważone etc. 
w celu stwierdzenia postępów w zdrowiu, 
są troskliwie karmione (5 razy dziennie, za 
śmiesznie małą opłatą 50 fen. do 1 marki 
dziennie stosownie do wieku), kąpane it. 
p., nie dostają jednak żadnych lekarstw, 
Apteczka zawiera tylko kilka środków 
pierwszej potrzehy — resztę musi zrobić 
natura. 


O skutkach leczenia chorowitych dzieci 
tą metodą ponczują nas zestawione przez 
dra Bendixa cyfry: 

Z pośród dzieci anemicznych 58,89, opu- 
ściła szkołę ze znacznem polepszeniem, 
40,5*/, wyzdrowiało, Z pośród skrofnlicz- 
nych, stanowiących najwiękazy kontyngens 
wychowsńców, było 630/, poprawiających 
się i 20,5%/, uzdrowionych. Bardziej je- 
szcze imponująca brzmią te cylry w sto- 
stosunku do dzieci ze stwierdzoną gruźlicą 
(w pierwszem stadyamj: nuzdrowionych 
było wprawdzie tylko 9,60/,, 56,6%, za to 
opuściło szkołę ze znaczną poprawą (cyfry 
te obejmują 3-letni przeciąg czosu). Co do 
chorych sercowych,śród których z samej na- 
tury rzeczy o uleczonych mowy być nie mo- 
że,to i tu opuściło 750/, wychowańców szko- 
łę ze znaczną poprawą. Wyniki byłyby na- 
pewno jeszcze o wiele dodatniejsze, gdyby 
szkoła charlottenburska była czynnu przez 
rok cały, a nie tak, jak obecnie, przez ośm 
miesięcy tylko, Podczas 4-ch miesięcy zi- 
moawych, które dzieci spędzają w domu, 
tracą one znaczną część nabytego w szkole 
zdrowia. Dlu tego kierownicy szkoły char- 
lottenburskiej starają się obecnie zakład 
powiększyć du rozmiarów szkoły - sanato- 
ryum, w którem wychowańcy rok cały bez 
przez przerwy przebywacthy mogli, ucząc 
się i lecząc jednocześnie. 

Niemniej dodatnie wyniki wykazuje szko- 
ła charlottenburska pod względem po- 
atępów dzieci w naukach: dzięki niewiel- 
kiej ilości uczniów w każdej klasie, stosun- 
kowo znacznej ilości nanczycieli, koeduka- 
cyjnemu systemowi, krótkim. przerwami 
i zabawami przeplatunym wykładom, oraz 
starannemu unikaniu wszelkich kar zdoła- 
no osiągnąć wyniki tembardziej zdumiewa- 
jące, że, jak wyżej powiedziałem, na naukę 
przeznaczono 2 w młodszych, a 24, godzi- 
ny dziennie w starszych klasach. Przytem 
przygotawnnie dzieci, przysyłanych z róż- 
nych szkół, uczonych podług różnych me- 
tod, dzieci, które z powodu słabowitości 
przeważnie były uwalniane od lekcyi, jest 
tak nierówne i niedostateczne, że tylko 
skutkiem blizkiego współżycia nauczycieli 
z dziećmi podeżas całego dnia ndaje się 
stworzyć z nich imuteryał, podatny do 
wspólnej nauki, osiągnąć postępy, odpowia- 
dające tym, jukie wymagane są przez pro- 
gramy szkół gminnych; umożliwia to dziec- 
ku, mniej choremii, do szkoły charlotten- 
burskiej czasowo tylko oddanemu, powrót 
do ewej kluay po wyzdrowieniu bez u- 
szezerbku dla czasu. Przeciwnie: sprawo- 
zdaniu nauczycieli szkół gminnych o ucz- 
ninch, powracających tam po mniej lub 
więcej długim pobycie w szkole charlotten- 
burskiej stwierdzają zgodnie, że nawet naj- 
gorsi nozniowie, zakwalifikowani już do 
szkoły dla upośledzonych, byli w stanie po 
powrocie ze szkoły charlottenburskiej brać 
udział we wspólnej z rówieśnikami nauce. 

Zbytecznem hyłoby zastanawiać się nad 
korzyściami, jukie wychowańcy szkoły w 
lesie odnoszą pod względem kulturalnym: 
dzieci najbiedniejszych waratw ludności, 
najzupełniej w wychowaniu zaniedbane, 
stykają się tum z czystością i ładem, są 
przyzwyczajane do wspólnego z towarzy- 
azami życia, a przyjacielski stosunek z nan- 
czycielem rozbudza najszlachetniejsze u- 
czucia w młodych umysłach. Słowem, z ja- 
kiogolwiek stanowiska będziemy rozpatry- 
wali ten nowy typ szkoły, przyjść musimy 
do przekonania, że jest ona ważnym kro- 
kiem naprzód na drodze hygieny społecz- 
nej. Nie powinna nas więć dziwić, że 
przedstawiciele władz komunalnych angiel- 
skich, którzy zwiedzali przed kilku tygod- 
niami szkołę charlottenburską obok innych 
osobliwości Berlina, tak się tym typem 
szkoły zainteresowali, że rozpoczęli po po- 
wrocie do Londynu energiczną agitacyę 
urządzeniem podobnego zakłudu w Anglii. 
Wynikiem tej agitacyi było ofiarowanie 
przez Royal Arsenal Čooperative Society, 


stowarzyszenia, posiadającego na południu 
Londynu obszerne lasy, obszaru pod przy- 
szłą szkołę, która dzięki tej ofierze zostania 
tam otwarta w najbliższej przyszłości. 


Dr. H. Rosenblatówna. 
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Apatya wyborcza. 


k; owszechnu niewiara w możliwość 
doprowailzenin Dumy do etann cia- 
ta istotnie prawodawczego i urze- 

czywistnienia zapowiedzi Manifestu kon- 

stytucyjnego a wreszcie redukeya liczby 
posłów polskich do trzeciej części po- 
przedniego ich skłudu — wszystko to zo- 
ojętniło nasz ogół na nadchodzące wybo- 


| ry. Legitymowanie się wyborców idzie 


ospale, chęć przyjmowania kandydatów — 
po za kołem wiecznie skorej da „przewo- 
dniczeniu” Demokrucyi Narodowej — pra- 
wie zupełnie wygasła; trzecia Duma mniej 
interesuje społeczeństwo, niż wyścigi. 
Utrwaliło się głębokie przekonanie, że od 
niej niczego spodziewać się nie można: 
okrea nadziei minął, powróciła dawna 
nieufność, rozgoryczenie, gniew i zawzię- 
tość kamiennego oporu? 

Co pan myślisz o wyborach? 

— Wcale o nich nie myślę. 

— Na kogo będziesz pan głosował? 

— Na nikogo. 

Oto najczęściej słyszymy dyalog, pod 
którym kryje się zupełne rozczarowanie 
i apatya, 

— Ostatecznie trzeba wybierać, zauwa- 
żył ktoś, bo przejdą sami Rosyanie. 

— A niech sobie przejdą nawet cyga- 
nie — odparto mu — wszystko nam jedno. 

To też nawoływanin gazet brzmią rze- 
oczywiście jak głosy na puszczy — i wątpi- 
my bardzo, ażeby obecne wybory przybra- 
ły churakter walki, Niezniechęceni złożą 
awa vota tak spokojnie, jak kartki meldun- 

owe. 


Pawie piórka. 


Pod wpływem rozbicia nadziei i planów, 
w związku z okresem upatyi i zustoju, par- 
tye polityczne przystąpiły do rewizyi swej 
taktyki i opracowania nowych planów. 
W tej pracy ścierają się różne prądy, 
z których każdy świadczy o gorączkowem 
poszukiwaniu prawdy. 

Możliwem jest, że emma istota taktyki 
partyjnej ulegnie zmianie zasadniczej; pra- 
ca jest niezbędna, praca, świadcząca o tem, 
że partya nie stoi na miejscu, lecz idzie 
naprzód i doskonali się... 

Tak jest nuogół wszędzie, tylko nie u 
narodowych demokratów... 
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Jakąż spleśniałą skostniałość czuć w aa- 
moubóstwieniu przywódców naszej N, D.! 


Gazeta Codzienna pisze: 


„Dwukrotne wybory wykazały, że ogól- 
na linia polityki naszej na czas najbliżazy 
jest już wytknięta, a uznanie, z jakiem u 
większości wyborców spotkala się polityka 
Koła Polskiego w Izbie Państwowej, wzmo- 
cniło jeszcze stanowisko tej polityki w 
kraju, Przeciwnicy polityki, prowadzonej 
przez dotychczasowe reprezentacye nasze, 
bądź też uznają, że mimo wazystko, należy 
powierzyć mandaty przedętawicielom tego 
samego kierunku, bądź też nie czują się na 
siłach, by: nakreślić program inny, a co 
ważniejsza, zyskać dła niego zwolenników 
tylu, by mógł się stać panującym w kraju”, 


Tu niema miejsca nu wątpliwości; cheł- 
pliwe poczucie własnej wielkości wyziera 
z każdego wyrazu; N, D. rozpościera awój 
pawi ogon. 


Wolność słowa. 


Dziennikarze warszawscy za czasów 
cenzury mieli świetny płaszezyk dla jało- 
wości swych mózgów; wszystko zwulano na 
cenzurę; poruszać apraw waznych i ujmo- 
wać ich w sposób zajmujący było „nie 
wolno”. 

Obecnie cenzury, a przynajmniej 
ry prewencyjnej niema... (Cóż 
ty warszawskie? O czem uważają za po- 
trzebne zawiadumiać czytelników w trze- 
cim roku wielkiej rewolueyi rosyjskiej, w 
przededniu wyborów do Dumy... W o- 
atatnim numerze niedzielnym z d. 25 b. m. 
organ narodowej demokracyi w artykule 
watępnym pisze a „klubach dzieci”, pismo 
postępowe poucza o „walce z trustami 
amerykańskimi”, organ chrześcijańsko-de- 
mokrutyczny daje na miejscu naczelnem 
nowelkę, a leib brukowiec rozpisuje się 
o zamku Mendoga. 

W okresie generał-gnhernatorstwa Hur- 
ki, w dobie najsurowszego prześladowania 
prasy, prezes komitetu cenzury Mucha- 
now radził redaktorom warszawskim pisać 
o wężu morskim. 

Panowie ci mają dobrą pamięć! 


Prostytucya i małżeństwo. 


I znowu pisma przyniosły nam garść 
faktów, oświetlających, jak słaby blask re- 
flektora, czarną otchlań prostytucyi. 1 zno- 
wn musimy spojrzeć z odrazą i smutkiem 
na ohydne piętno na oblicz ludzkości, 
którego nie zdołają przykryć żadne róże 
i bielidła nuszej obłudy. 

Możemy zresztą westchnąć 
wszakże istnieje aholicyonizm. A i u nas 
cod robi się w tym kierunku. Jesti „Eleu- 
terya”. Czy to nie wystarcza? 

Niewolno zapominać o tem, że prostytu- 
cya jest nieodłącznym wynikiem i uznpeł- 
nieniem nietylko współczesnego ustroju 
ekonomicznego, lecz i współczesnej formy 
małżeństwu. "Tymczasem ci, klórzy wszyst- 
kich starych bogów datknęli śmiałą burzy- 
cielską dłonią, nie śmią porwać się na to 
jedno bożyszcze, wciąż jeszcze otoczone 
jakiemś zabobonnem tabu, 

Najwyższy radykalizm, nu juki obec- 
nie stać nas, jest nieśmiałe przyzna- 
nie, że powinny być ułatwione rozwody. 
Konserwatyzm pod tym względem docho- 
dzi do tak potwornych rozmiarów, że np. 
młodzieży szkolnej w Galicyi władze szkol- 
ne zabroniły należenia do tow. czystości 
„Bthos”, ponieważ w jego łonie propi 
wano reformę małżeństwa zatem, cheia- 
no zachwiać fundamenta rodziny. 


z ulgą: 


"NA" 


PRAWDA. 


Bez wprowadzenia prawa do pracy, pań- 
| stwowej opieki nad dziećmi i państwowego 
| ubezpieczenia starców niepodobna całko- 
| wicie znieść rodziny, która obcenie jest in- 
| stytucy wzajemnej asekuracyi swych 
| członków. Lecz i teraz jest możność wy- 


kreślenia ekonomiki z dziedziny uczucio- 
wej przez wprowadzenie kuoperatyzmu. 
Stowarzyszenia kobiet, kooperutywy wy- 
chowawcze przyniosą częściowe wyzwole- 
nie tym, których uczucie wyrzuca po za 
obręb rodziny, u mus imuteryalny przyku- 
wa do niej. 

A nadewszyatko potrzebna jest nic me- 
dyczna agitacyu, tak mało skutecznu, tuk 
„nało panująca nad psychiką i grą namię- 
tności, lecz gruntowne, etyczne przeobraze- 
nie człowieka. Byłoby to zadaniem naszej 
szkoły, która dotychczas, nicatety, nie mia- 
łai jęszcze nie ma żudnego wpływu na 
charaktery wychowuńców i wychowanek, 


Na starą nutę. 


Kuryer Zagłębia ogłasza w następującem 
streszczeniu okólnik naczelnika piotrkow- 
skiej dyrekcyi naukowej, rozesłany dyrek- 
torom szkół prywutnych: 


1) Do dnia 28-go sierpnia przelożeni ma- 
ją przedstawić listę peraonelu nauczyciel- 


akiego, a następnie zawiadomić o zmianach, 
g e 


2) Do wykładu języka rosyjskiego, na za- 
sadzie Najwyższego rozkazu z d. 23-go aty- 
cznia 1904 r. dopuszczane są wylącznie 
osoby pochodzenia rosyjskiego, a z pocho- 
dzenia polskiego tylko te, które otrzymaly 
specyalne na to pozwolenie. 3) Do wykła- 
du hiatoryi, zarówno rosyjskiej, jak i ogól: 
nej, osoby pochodzenia polskiego na zasa- 
dzie Najwyższego rozkazu z d. 25-go sty- 
cznia 1904 roku dopuszczane być nie mogą. 
4) Wykłady historyi i geografi ogólnej 
i rosyjskiej na zasadzie tegoż rozkazu win- 
ny być prowadzone w języku rosyjskim. 

Punkty 5, 6. 7 iB dotyczą technicznej 
strony prowadzenia zakładów naukowych 
i ogólniejszego znaczenia nie mają. 

9) Książki i podręczniki winny być wy- 
brane z pośród tych, które uzyskały apro- 
batę komitetu okręgu naukowego. Wykład 
z notatek, wydawanych przez profesorów, 
bez nprzedniej cenznry władz naukowych, 
nie jest dopuszczalny. 

10) Nauczyciele winni prowadzić dzien- 
niki według formy, przyjętej w zakładach 
naukowych rządowych, w języku rosyjskim, 
zgodnie z rozporządzeniem kuratora okręgn 
z dnia 2-go listopada 1905 r. za N-rem 
23,999. 


Coraz więcej dziur okazuje się w lamie, 
którą nibyśmy aię oddzielili od przeszłości. 
Przez te dziury stare, zutęchłe wody po- 
wracają pospiesznie, zalewając żle zabez- 
pieczone niziny: Naczelnicy dyrekcyj za- 
czynają przypominać o swym  nieprze- 
dawnionym, choć na chwilę zawieszonym 
przywileja dyktowania nam praw w szkole; 
nad drukowanem słowem zawisł cień ró- 
wnież: tymczasem tylko ogłoszenia każą 


nam posyłać do cenzury policyjnej, 
choć znaleźli się już pono niecierpli- 
wi, którzy, wyprzedzając historyę, do- 


magali się przywrócenin cenzury prewen- 
cyjnej dla wydawnictw. I tym, o ironio, 
Komitet cenzury musiał przypomnieć obo- 
wiązujące jeszcze obecnie prawo, niemal 
skarcić ich pośpiech. 

Czy daleko odpłynęliśmy od brzegu? 
Przed nami tajemnicze, bezbrzeżne leżą 
wody, które przebyć trzeba, ażeby się do- 
stać do zi obiecanej; ze sprącowanych 
rąk wypadają już wiosła a, rzuciwszy w tył 
okiem, spostrzegamy, żeśmy nawet nie od- 


| bili od lądu. 


Dzieci — katy. 


Przed tygodniem w Chvuszczobrodzie 
pad Ząbkowicami pastuszkowie w wieku 
lut 9—12 urządzili sąd nad swym 12 letnim 
towarzyszem, któremu zarzucano kradzie- 
że. Małoletni sędziowie wydali na prze- 
stępeę wyrok śmierci i powiesili go na 
drzewie. Znaleziono jego trup po kilku 
dniach, już w stanie rozkładu, 

Strusznym jest wewnętrzny etan apote- 
czeństwa, które wydaje z pośród uiebia 
dzieci—kutów. Niedaleko pada jabłko od 
jabłoni, Dzieci zawsze naśladują czyny 
starszych. 

I cóż dziwnego, że tam,gdzie kara śmier- 
ci stała się rzuczą tak codzienną, że na nią 
nie są już w stanie reagować przytępione, 
zmęczone nerwy, że tam życie ludzkie sta- 
jo się igraszką w rękach dzieci, które zn- 
pewne nie byly specyalnie zwyradniału 
moralnie, lecz powtarzały to, o czem ały 
szuły na każdym krokn? Podług niezło- 
mnego prawa etycznego zło nie da się wy- 
tępić za pomocą równej sumy złu, I po- 
siew zemsty uprawnionej czy nieuprawnio- 
nej wydaje zatrute owoce tam, gdzie się 
ich najmniej spodziewano. 


Co nam imponuje? 


Pewne koła sportowe i pewni dzienni- 
kurze w ubiegłym tygodniu fetowali ucze- 
stników wyścigu Pekin— Paryż. 

Dlaczego z pośród tych bohaterów spor- 
towych szczególną sympatyę i uznanie zje- 
dnał sobie p. Godard—niewiadomo, Mož- 
na tylko przypuszezać, że zadawalał zmysł 
senaacyjności blazo i to nie byle juką. 
Zdolność tę musiał posiadać w stopniu naj- 
wyższym, skoro zdołał skłonić fabrykanta 
Spykera do pożyczenia mu samochodu, na- 
być na rachunek tegoż w Antwerpii zapa- 
sowe koła gumowe, uzyskać w Maraylii 
kredyt na podróż do Pekinu i wyłudzić 
w Pekinie od konsula holenderakiego 2,100 
dolarów. W Paryżu za te wszystkie zręcz- 
ne machinacye skazano go na 18 miesięcy 
więzienia. Czemuż na jego właściwej war- 
tości nie poznano się u nus? Qzemu aer- 
deczność warszawska właśnie jego obrała 
zu cel swej rozlewności? Czy nie dlatego, 
że obrotny hlagier umiał zagrać na stru- 
nach, które w nas również nie milczą? 

Nie napróżno ma nasz gród w swym 
herbie ułudną syrenę, której inaczej na 
imię: Blaga. 


Karol Potkanski. 


(WSPOMNIKNIE POZOODNNE), 


Rok bieżący dziwnie jest obfity w zgony 
przedwczesne, wydzierające społeczeństwu 
polskiemu jednostki lepsze. I teraz straci- 
iśmy znowu jednego z tych, ktorych brak 
nikim zastąpić się nie da, Młody jeszcze, 
bo zaledwie dobiegł 45 lat życia, zmarł 
w Krakowie Karol Potkański, umysł wy- 
sokiej miary, którego badunia historyczne 
odsłaniły wiele stron ciemnych w dziejach 
naszych, a pruca zapowiadała tak bogate 
w przyszłości owoce. Drobniejsze rzeczy 
drukował w czasopismach; z więkazych 
znane są: „Lachowie i Lechici,” „Kraków 
przed Piastami,” „O pierwotnem osadnic- 
twie polskiem” i inne. 

Interesował się też zmarły szinką i był 
nawet ostatnio prezesem towarzystwa „Pol- 
ska aztuku stosowana.” 


|| z" z <= 
«| BADANIA NAUKOWE. | 


Zagadnienie narodowe 
białoruskie. 


«Szkice publicystyczno-etnograficzny. 
© 
(Ciqg dalszy.) 


Mówiąc o wpływach Rosyi na Białej Ru- 
zaznaczyłem, że dla pohtyki bankratu- 
jących rządów biurokratycznych, a zatem 
dla Rosyi przedrewolucyjnej Biułoruś była 
kolonią, terytoryum, na którem miala roz- 
rość się narodowość rosyjska, Białoruś 
miała być obszarem, podlegającym zaboro- 
wi i zdobyciu, „sferą wyłącznych wpły- 
wów” rosyjskich 

Stanowisko Polski w atosunku do Białej 
Rusi da się określić polityką t. zw. „wol- 
nych drzwi” t. j. walnego oddziaływania 
wszelkich wpływów. W tych granicach 
i z zastrzeżeniem, że stanowisko to nie zosta- 
nie sfałszowane i wypuczone przez dążenie 
do pozyskania przywilejów, jest ono zupeł- 
nie ałuszno i dodatnie; rola bowiem Polski 
na Białej Rusi i kulturalne wpływy polskie 
nie mogę być uważane zu skończone. Przy 
nizkim poziomie kulturalnym krajn, wobec 
jego braku indywidualności w tym wzglę- 
dzie napływ kulturalnych pierwiastków 
polskieli i ich promieniowanie jest zjawia- 
kiem naturalnem i pożądanem, jest ak- 
tem pomocy  sqsiedzkiej. Oczywiście, w 
stosunkuch międzynarodawych trudno żą- 
dać i liczyć na zupełną bezinteresowność. 
Atoli tuka kulturalna pomoc sąsiedzka nie 
byłaby dla Polski jednostronnie obciążają- 
cą. Przy zupełnein i bezwzględnem wy- 
rzeczenin się wszelkiej zaborczości w tym 
stosunku Polska miałaby przecie nieza- 
przeczone korzyści w postaci naturalnych 
równoważników, któreby wyrastały z tego 
zasiewn i wzbogachły kulturalny do- 
robek polski, jak tego już niejednokrotnie 
doświadczyło, Lecz bezwzględnie powin- 
na ona wyrzec się Żądania dla siebie ja- 
kichkolwiek przywilejów. Te odłamy 
szlachty, czyli ziemiaństwa polskiego na 
Białej Rusi, które dążą do zapewnienia so- 
bie przywilejów politycznych w zakresie 
prawa wyborczego lub w zakresie aamo- 
rządu, już przez to samo wyłamują się z za- 
sady „wolnych drzwi” i podporządkowują 
awe stunowisko obywatelskie interesowi 
klusowemu. To też błędem jest utożaamia- 
nie dążeń ściśle klasowych z względami 
kultury polskiej. Tylko zaborcze, nacyo- 
naliatyczne stronnictwa mogą się takich 
błędów dopuszczać. Popieranie przez N. 
D-cyę polską klasowych aapiracyj obazarni- 
ków białoruskich jest istotnie przejawem 
awyrodniałego nacyonalizmu, kopiącego z 
gorliwością, godną lepszej sprawy, grób 
dla kulturalnych wpływów polskich na 
Białej Rusi, dla doniosłej i szczytnej roli, 
którą jeszcze kultura polska odegrać tu 
może i powinna, 

Jedynie azczery i bratni stosunek do 
ludności białoruskiej i do jej wysiłków w 
celu znalezienia własnych dróg rozwoju, 
„jedynie luki stosunek może być obustron 
nie korzystny i może zasłużyć na nazwę 
misyi kulturalnej. 

Polityka „wolnych drzwi” może być 
przyjęta tylko w takiem rozumieniu i wte- 


mi, 


PRAWDA. 


dy nie będzie ona ani krzywdzącę dla Bin- 
łorusinów, nni przeciwwstawieniem się ich 
wlasnym wysiłkom odrodzeniowym. W prze- 
ciwnym razie hędzie ona tylko zuborczą po- 
lityką „sfery wyłącznych wpływów” i jako 
oparta nu przywileju i panowańiu musi 
być zwalezana i znienawidzona, Na tych 
samych zasadach powinna się oprzeć poli- 
tyku kulturalna demokracyi rosyjskiej w 
stosunku do Białej Rusi. 

Masi nastąpić zwrot radykalny z lini 
zujmowanej dotychczns przez bankratuj 
cą kamarylę nieodpowiedzialnych hiuru- 
krutów, która dzierżyła władzę państwową 
w Rosyi. 

(iodne są zaznaczenia nader dodatnie 
i rozuinne objawy stanowiska iście ahywa- 
telskiego Polaków na Białej Rusi, świeza 
ujawnione w powstaniu dwóch wielkich 
stronnictw, czy zrzeszeń narodowa - poli- 
Pk mówię o Stronnictwie krajowem 
Litwy t Białej Rusi” „oruz o Związku pol 
skim demokratycznym na Białej Rusi” 
Dwa te zrzeszenia są w zukresie społecz- 
nym wyrazem dwóch całkiem odrębnych 
kieranków politycznych: pierwsze jest or- 
ganizacyą ściśle, konserwutywnie ziemiu! 
ską, drugie mu charakter wyrnźnie postę- 
powy, oparty na zasadach szozerze demo- 
kratycznych. Leez nie te ich cechy zaj- 
mują mię w tej chwili. Oba zrzeszenia 
mają wspólną tendencyę w zakresie kon 
cepcyi knlturalnie-narodowej w kraja. Oba 
ukcentują zasadę spółżyciu i spółdziałania 
kulturalnego wszystkich elementów naro- 
dowych, zamieszkujących kruj; brutalnej 
zasadzie egożzmów narodowych i wzajemnej 
walki eksterminacyjnej,  propagawanej 
przez N.-D., przeciwstawiają zasudę wol- 
nego rozkwitu wszelkich czynników kultu- 
ralnych. Wmyśl najlepszych tradycyj hu- 
manitarnych kultory polskiej próbują zu- 
łożyć podwaliny rozwoju kulturalnego oj- 
czyzny na przesłankach równości, zgody 
i braterstwa. Stwarzaja one zorganizowa- 
nn przeciwwagę tendencyom narodowo-de- 
mokratycznym, zgubnym dla przyszłości 
kultury połakiej 1 dziwacznym zwłaszcza 
w krajach takich, jak Białoruś, gdzie się 
waży równolegle kilka wpływów i gdzie 
zatem egoizmy narodowe musiałyby zwy- 
rodnieć w jakąś chaotyczną orgię dzikiego 
pożeranin się plemion i ras, w prawdziwy 
miawizm dziejawy. To też takie objawy, 
jak dwa zrzeszenia poważne, przynoszą za” 
szczyt dojrzalości kulturalnej i obywatel- 
skiej Polaków na Białej Rusi, i muszą być 
witane z goręcem uznaniem. 

Zostaje powiedzieć nieco o próbach, po- 
dejmowunych przez aamych Białorusinów 
w kierunku odrodzenia narodowego Białej 
Ruai i ustalenia przesłanek, z którychby 
się dał snuć dalezy rozwój kulturalny w 
ścisłem zeapoleniu z etnograficznem pod- 
łożem ludu. Niewątpliwie próby takie już 
istnieją, lecz eg one dopiero w zaczątku;dziś 
nie da się jeszcze powiedzieć, ażeby Bia 
łoruś wzorem swoich sąsiadów zachodnich 
była już dojrzałą da samodzielnego bytu 
i rozwoju narodowego. 

Wobec tego, że prócz ludności włościań- 
skiej wszystkie inne klasy społeczne Bia- 
łej Rusi należą do kultury bądź polskiej, 
bądź rosyjskiej, a znów niemal cała lud- 
ność miasteczkowa jest żydowską, wahec 
tego powstanie intehgencyi ludowej staje 
się nieodzownym warunkiem narodowego 
odrodzenia Białorusinów. Dopiero ta in- 
teligencya Indowa mogłaby wyjść ze sfery 
rozumowuń teoretycznych lub agpiracyj 
czułostkowych na pole twórczego czynu; 
ponieważ ona znalazłaby w sobie te same 
pierwinatki, które tkwią w białoruskim lu- 
dzie i które musząstać się podwaliną i punk- 
tem wyjścia procesu odrodzeniu. Niewąt- 
pliwie w dalszym ciągn tego procesu do- 
pływ elementów i pierwiastków z innych 
klus i stanów staje się bardzo pożądanym, 
lecz zapoczątkowanie jego musi wyjść z 
z głębi ludowej. Otóż dotychczas Białoru- 
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sini nie wydali jeszcze inteligencyi ludowej 
po za bardzo nielicznemi jednostkami, które 
dopiero zaczynają się ukuzywać. Dotąd 
pierwsze wysiłki nu polu odrodzenin naro- 
dowego pochodziły najczęściej od ludzi 
pochodzenia szlachackiego, których istotna 
treść kulturalna byłu bądźcobądź polsku, 
Niewątpliwie rozszerzenie i udostępnienie 
oświaty ludowej i ogólnej, zwłaszcza oś- 
wiaty zreformowanej i uwolnionej od za- 
bagnienia ruayfikacyjnego i cerkiewnego, 
podniesie poziom kultury ogólnej i wpły- 
nie nu większy i obfitszy przyroat inteligen- 
eyi ludowej a w dalszych skutkach przy- 
spieszy proces odrodzenia biutoruakiego 
w tych granicach terytorynlnych, w jakich 
ludność może być jeszcze uważana za hia- 
łoruską. 

Literatury Białorusini jeszcze prawie 
nie mają, pruze językoznaweze i ludoznaw-= 
cze są zaledwie w zarodku, związki kultu- 
ralpe i stowarzyszenia ledwie kiełkują. Ist- 
nieją wszakże początki literatury ludowej, 
znalazła się też prasu ludowa. Początki li- 
teraluty ludowej białoruskiej przypadają 
na okrea dość odległy, ukazały się jeszoze 
przed zakazem wszelkich druków biało- 
ruskich, przed ostatnią murawjewowską do- 
hą najsroższego ucisku. Zapoczątkowali 
ja Bohuszewicz i Marcinkiewicz, dwaj ne- 
storowie pieśniarstwa i literatury białorus- 
kiej. W okresie od r. 1856—1865 został: 
wydane w Mińsku czcionkami łacińskiemi, 
o ile wiem, 3 dzielka białoruskie tych pie: 
śniarzy, mianowicie: „Dudurz białoruski", 
„Hapon” i Ciekawyśs—przeczyłaj”. Po po- 
wsłuniowa epoka azalonego ucisku, który 


i legł całym swym ciężarem na wszystkich 


dziedzinach życia, stłumiła na czas dłuższy 
rozwój tych pierwszych zaradków litera- 
tury białoruskiej. Na czoło wysunęły się 
zadania walki politycznej, walki z niewolą 
i uciskiem, w której przedewszystkiem cho- 
dziło o zdobycie prawa do bytu. Nie mo- 
gło być mowy o rozwoju twórczości, gdy 
sam byt był zagrożony. Białorusini zaś nie 
mieli tak, jak ich sąsiedzi Litwini, dogod- 
nych warunków posiadania kawałka tery- 
toryum po za puństwem rosyjskiem, gdzie- 
by mogli ząłożyć gniazda swego odrodze- 
nia i propagandy narodowej. 
(a. a). 


Michał Romer. 


PRZESZNOBĄ. 
4. 20 


Przeżarły dłonie me żelaza oków rdzawe, 

Bezwładna wola ma szalała, rwąc się 
[w dale... 

Szarpnęłem ciężar pęt — wyrwałem dło- 
[nie krwawe 

I Wolność — zdobycz mą, ubrałem w krwi 
[koralet 

Zagrało w piersi mi nadludzkie upojenie, 

Strąciłem śniegi z gór — i oto pod lawing 

Pogrzebłem stary tum, bo czczono w nim 
[eierpienie, 
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I starłom krzyże w proch — sy bólem — 
[więc niech giną! 
Ja idę, idę w dal — a wolność pierś roz- 


[szerzu, 

Niewolę dawnych form druzgocę młodą 
[mocą, 

I idę tam, gdzie lśnią nieznanych mórz 
[wybrzeża, 

Gdzie czoła dumnych skał zarzane blaski 
[złocą! 

Mnie niesie w oną dał zwycięzki krok ol- 
[brzyma, 

Nąpróżno klątwy grom i bladych trwóg 
[wołanie 


U stóp się czołga, w skroń uderzu — któż 
[mnie wstrzyma? 
Kto zdoła wstrzymać nas, o bracie mój, 


[orkanie?l 

Ze wszystkich przeszkód już zastały rumo- 
(wiska, 

Tworzyłem, burząc Świat — niszczyciel 
[i morderca! 


Wtem — widzę u mych stóp, jak żywy 
[krzak ogniska, 

Jak bnchającą pieśń — przedziwną różę 
|serca, 

Precz z drogi mojej, precz] — Mam zdep- 
[taċ serce drżące?... 

Pragnienie amaga krew, jak morza wał 
[się spiętrza! 

Precz z drogi mojej, precz! Jak bludy 
[kwiat na łące 

Zdepczę je wzgardą stóp — niech mrze, 
[jak pieśń najświętszu! 

Precz z drogi mojej, precz! Drętwieje 
[stóp odwaga... 

Ja muszę naprzód iść przez gruzy i mo- 
piły! 

A stopa znów się 
[wzdraga... 

Złamany padam w proch przed sercem 
[w łzach bez siły... 

Na ostry padłem pruz — na własne me 


To serce zdeptać chcę! 


(zwaliska, 

1 własną moją pierś spętana niszczy bu- 
(rza... 

Konam w bezeiły łzach — u dal tak bliz- 
(ka, blizka.., 

Nie mogąc zdeptać — mrę... Na drodze — 


(serce — róża... 


Savitri. 


AGC» 


LITERATURA FRANCUSKA 


—— 


Henri de Reynier. La peur de l'amour— 
Roman. 


Paris 1907 Soc, du Merc, de France. 


dyhy pan Régnier nie był wielkim 
poetą, autorem „dea Médailles d'ar- 
gile” „la Qitó dea eaux” i t. p., gdy- 
hy nie był jednym z pierwszych atylistów 
francuskich, kronikarzem  „(łmułoia” i 
wapółpracownikiem „Mercure de France" 
możeby jego powieści wzbudzały mniej 
zajęcia. Ale—a tout seigneur tout hon- 
neur— każda powieść p. Rógnier'a— jest 
ich coś dziewięć—zwraca uwagę krytyków. 
Treścią ostatniej jest życie pewnega Mar- 


cela, który po ojeu, nieszczęśliwym w miło- 
ści, odziedziczył obawę miłości — obawę, 
nieufność do życia i, powiedzmy odrazu, 
trochę nadwątlane zdrowie, Spędzając 
dni żałoby w domu przyjaciół, odświeża 
znajomość z ich córką Julią, która dawniej 
jeszcze przerażała go trochę ewą siłą ia- 
mautorstwem zabaw, a która terez jest pięk- 
ną panną, śmiejącą się do życia i kokietują: 
cą trochę towarzysza lat dziecinnych, 
Marceli jednak, pogrążony w żałobne voz- 
myślaniu i mający świeżo w pamięci nauki 
ojca, nie potrafi odzowiedzieć uczuciom 
panny Juli. Martwi się może trochę, że 
ją wydują za mąż, ale w gruncie rzeczy 
przyznaje słuszność praktycznemu papie 
pany, który mniej więcej w ten sposób 
mu to wyjaśnia: „Juleia cię może kocha, 
mój drogi, ale co byś ty z nią robił: ona 
potrzebuja zbytku, szczęściu, radości”, 
Owóż tego wszystkiego biedny Marceli 
nie posiada i nawet nie pragnie. Pani Ju- 
lia jest jednak kobietą stałą w uczuciach 
i, wyszedłszy za mąż, probuje utrzymać z 
Marcelim dawną przyjażń. Marceli trwa 
w uporze i abnegacyi. Wierny zasadom 
ojca, odauwa od siebie miłość Julii i upoka- 
rza ją tem boleśnie. Trzeba nieszczęścia, 
że w domu męża spotyka Julia człowieka, 
który despotyzmem swym i energią ujn- 
rzmia jej duszę i ciało. W tym podłym 
stosunku żyje ona dość długo i gubi, jak 


liście, wszystkie swe piękne uczucia, wazyst- 
kie świeże i czyste pragnienin. Po latach 
spotyku Marcelego w Wenecyi, który 
wreszcie przejecdnał cię z życiem i bardza 
gorącą miłościę otumanił Julię. Trzeba 
przyznać, że piękna pani nic pragnęła tego 
spotkania, niegodna się czująe tej czystej 
miłości, ale któż kiedy potrafi zapanować 
nad tem, co oddawna w sercu żyło; któż 
kiedy nie probował żyć chwil kilka, jakby 
w oderwaniu od rzeczywistości i przeszło- 
ści. Tak się też tu dzieje; ule iespotyczny 
kochanek powraca, zawiudomiony przez 
życzliwych o tym niemiłym dlań stosunku; 
powraca i zabija w pojedynku Murcelego, 
a nieszczęśliwą Julię zabiera jac swoją 
własność. 

Opowieść tu jest irytująca i może toje- 
dna z jej dobrych stron. Gniewamy się 
na głupiego Marcelego, który nie potrafił 
uciec z kobietą kochaną i kochającą, tylko 
pozwolił się zabić, jak pierwszy lepszy ele- 
gant, Gorzej jeszcze gniewamy się na 
niego, że słabej kobiecie pozwolił narazić 
się na gniew i brutalność dawnego kochan- 
ku, zamiast samemu aię z nim rozmówić. 

Bardzo to ładnie brzmi, że Marceli jej 
każe wyznać miłość swą i rzucić bruta- 
lowi w twarz jego niegodne prawu, ale 
skoro widział, że kobieta jest pad wpły- 
wem tdlespotycznym człowieka, mógł jej te- 
go spotkania oszczędzić. 

Irytuje nas i amnci ta nieszczęśliwa Ju- 
lis, która nie potrafiła przynajmniej zabić 
się, jeżeli nie zabiła aweg» deapoty; ona 
tak bardzo przecie czuła i silna. 

I znowu KE się oddać jej wielkie po- 
chwały, że kochać chciała Marcelego du- 
any czystą, a nie chciała mu dać miłości, 
kiedy z tej duszy została już tylko sknżo- 
na mara; temburdziej jednak gniewa nas 
jej los tragiczny. 

Pan Regnier wie chyba, co mówi. Na 
złość chciał pokazać, jak drobne rzeczy 
mogą niweczyć wielkie szczęścia, chciał 
pokazać, jak sprzeczną jest dusza ludzka, 
jak mieścić może dobro obok złego; chciał 
może zaznaczyć tę zaciętość, z juką życie 
tępi każde szczęście i przyznać racyę nie- 
szczęsnemn ojcu Marcelego, który umarł 
przy hiurku, wpatrzony w kwiat czerwony 
róży, co dnia świeżej, „z której listki tym 
razem opadały wolno, tworząc na stole 
jakby krwi plamę”. 

Pan Regnier jest poetą. Źnać to w je- 
go miłym stylu, a więcej jeszcze w tem u- 
stawicznem wracaniu do wspomnień, w 


tem łączeniu w jedną całość poranków 
dawno minionych dnii poranków śmierć 
przynoszących. 

W powieńci tej są jakby motywy, które 
od czasu do czasu zjawiają się, jak cienie— 
mącąc szczęście swą złowróżbną postacią, 

Jakies memento mori, odzywające się 
nagle wśród słonecznego południa. 


Dr. Wacław Movaczewski. 


mana ni EZR) 


Z prasy rosyjskiej. 


opr 


Co się tyczy porozumienia anglo-rosyjskie- 
go czytamy w Towariszczu: 


„Aby prawidlowo oceniać polityką an- 
gielaką jakiego bądź gabinetu, koniecznie 
trzeba pamiętać, że Anglicy w swej polityce 
zagranicznej są razumnymi egoistami i dla- 
tego wszędzia i zawsze są zasadniczymi 
przeciwnikami najsilniejszego w danej chwi- 
li konkurenta. W Europie — byla nim 
Francya, potem Resya, teraz Niemcy, w 
Azyi Rosya, a w krótkim czasie, jeśli już 
nie jest, będzie nim Japonia, Anglicy 
wierni są swoim zobowiązaniom i dlatego 
dotrzymują dziesięcioletniega terminu przy- 
mierza z Japonią, ale wątpliwą jest rzoczą, 
czy zapragną jego wznowienia. Już teraz 
w społeczeńatwie angielskiem daje się zau- 
ważyć odcień nieprzyjaźni względem lilipu- 
cich Azyatów, tak uporczywie przypomina- 
jących o swym ciężarze gatunkowym. 
W stosunkach towarzyskich były już nawet 
nieporozumienia z japońskimi dyplomatami, 
z którymi damy nie chciały iść do atolu i wo- 
lały pod pretekstem bólu głowy uchylać się 
od przyjęcia ich kawalerskich uprzejmości, 
Znpelne fiasco ostatniej pożyczki japońsko- 
mandżurskiej jasno wskazuje, że dla Angli- 
ków Japończycy nie są bynajmniej więcej 
upragnionymi gospodarzami w Azyi, niż 
Rosyanie. W starcia amerykańsko - ja- 
pońskiem, pomimo czysto-formalnego stostn- 
ku do sprzymierzeńców, wewnętrzne Bym: 
patye większości Anglików, nie mówiąc już 
o Irlandczykach, były po stronie ich współ- 
rodaków z za Oceanu. Wszystko to dosta- 
tecznie objańnia, dla czego teraz Anglicy 
i prasa angielska, być może umyślnie, za- 
mykają oczy na to, co się dzieje w Roayi, 


ál KRONIKA. żę 


w 


Sprawy polityczne i spoleczne. Synod prawosła: 
wny postanowił zabronić duchownym wstępowania na 
wydriał lekarski i przyrodniczy w uniwersytecie z tej 
racyi, że „sługa ofiary miekrwawej” nie moża brać u- 
daisłu w zajęciach, związanych = krwi rozlewam, 


— Du. 18 sierpnia odbyło się ogólne zebrani 
mokrncyi chrześciańskiej w Łodzi, Ze sprawozda! 
ks, Albrechta dawiadajemy się, że dem, chre, liczy w 
rom mieście 10 tysięcy członków n w calem Król 
Polakiem 50,000. Organem jej jest Pracownik pol- 
| ki Ke Albrecht zapewniał, ża dem. chrz. ma tylko 

pracę kulturalno-ekonomiezną na celu, 


— Da. 20 sierpnia przybyły do Warazawy trzy po- 
goninle motomobije, uczestniczące w wyprawie Pe- 
kin — Paryż. Kierowników ich podejmowalh apor- 
towcy warnznwacy. 


— Strajk sekolny dzieci w Pozuaniu drienuiki nie- 
amieckle uważnją za ukończony, W okręgu poznań- 
skim alenjkoje podobuo tylko 260 dzieci. 


odbytych w ostatnich czasach zebraniach 
z0bolniczych wyszła na jaw, że demokracya chrze- 
ścinńoka zamierza żądać od „koncenieacyj* narodo- 
wej 2 mnadatów dle uwych przedstawicieli a w raste 
odmowy, wystąpić aumodzielaie tam, gdzie nie będrie 
oichezpieczeńniwa ze strony żydów i gdzie spodziewa 
ię poparcia właściaw, 


— W Krakowie w obiegłym tygodniu odbyl się 
ejazd leśmków polskich. Przyjęto wniosek założenia 
wyższej wzkoły leśnictwa polskiego. 


— W Patersbnegu — jak donosi Kij. Myśl — 
powatnło „Towarzyntwa walki z rewolocya, które e! 
wierza legalnymi środkami uspakajać kraj“, przeciw- 
działać terrorowi i pomagać wyhorowi do Dumy 
przedstawicieli żywiołów prawomydlnych. 


Zabarzania i zamachy. Z raporin ministra apra- 
wiedłiwości dowiadujemy się, ża w larach od 1895 — 
1897 wykryto 3 tajne drukarnie w Warszawie, Lach- 
«ia i Nowogrodzie; w roku 1898 wykryto 4, a w 
1900 — 8. W tym samym czasie powstało 20 piem 
nielegalnych i wydano 60 hraszar i 153 odezwy. 


— W Tomnazpolu, w gub. Podolskiej nastapi) po- 
grom ludnodci żydawakiej. Ponieważ to był dzień 
jarmatczny, znojdownło się w miasteczku 15,000 wło- 
dcian, Przyczyną mislo być uderzenie w twarz wlo- 
ściauki, która coś ukradła, przez kupca tyda, Po- 
ficya dala mnóstwo aalw do nm, zabito 4 włościan, 
2 żydów, raanych mnóatwo. 


— Do więzienia odeskiego przywieziono marynarza 
Matuszenkę, kistownika powatanio na „kniaziu Pa- 
1iamkinies, Zbiegł an da Rumunii, ale z tęskaoty za 
ojczyzną powrócił do Roayi i zamieszkał w Nikolaje- 
wie, gdzia zostal ujęty. 


— Na trzech atójkowych, idących placem Witkaw- 
skiego napadło 2) mlodych Indzi, którzy jednego 
2 nich rozbroili, dwóch zaś, ponieważ hroni oddać nie 
chcieli, an miejscn zabili. Rewizya przechodniów 
domów nie dała żadnego reaulatu: napastnicy n- 
kryli się. 


— Od chwili zamki I Damy po 16 sierpnia 


Miecz, pojnwiły nig w gub.: 


i 

mobyjowskiej, penzeńskiej i ufańskioj 
strajki wybuchły: w Oriechawie-Zajewi: 
Odunie, Baku, Łodai, Kremiedczegu 


Wialki 
Kostromie 
i Petersburgu. 


— W Bialymstoku dm, 18 sierpala zabity zastał ko- 
mendant siacyi, palkownik Śzretor, Rosyjska atg. 
bojowa soc. rew. ugłosiła, że skurała go ma śmierć an 
udział w pogrowie białostackim i wyrok wykonała, 
Sprawca zamachu nio został ujęty. 


— W Wołogdzie oddano pod sąd za zotganizowa- 
nie milicyi miejskiej cały akład zarządu wiejskiego 
2 paźdmernika 1907 r. 


— W osadzie Sienna, w opotowskiem, 
na sklep monopolowy i rrahowano 243 rb. 


sapadnięto 


— Oblawa nocna z wojska i policyi złożona napotkała 
w pow.olkuskim grupę sbrojnych,którzy nie chcieli się 
zatrzymać. Dwaj z nich zostal zabic, jeden ranio- 
uy, pięcin aresztowano, 


— Hui oblicza, że od polowy sierpnia z ręki terró- 
rystów uginęło 5% urzpdników, raniono 47, osób pry- 
walnych zabito 95, raniona 52. 


— W Royi, podobnie jak u aas, ciągle 
rzają napady na monopole, kasy rządowe i prywatne, 
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zabljanie strażników policyjnych, mord, grabież na 
każdym kroku; mie można notować wazyatkich faktów, 
tak stały się liczna i codzienne. 


— W oatainich czasach, jak donosi U Liben, przy- 
szło do częstych rozpraw krwawych między „alfonaawo* 
w Warazawie.Część bandytów rzuciła rozkoju i wybra- 
la ten proceder, jako mniej niebezpieczny. W celu 
przeciągnięcia ulicznie od starych słfonsów, żądają 
Qui mniejszej od mich oplaty. Starty wskutek tego 
rozpoczęli £ nowymi wojoę. 


— Na roborach przy budowie drogiego toru kolei 
syberyjakiej zesłamiec zastrzelił stróża i chciał acie- 
kać, lecz robotnicy zabili go kamieniami, 


— Starszy inspektor drukarń zowiadomi winńci 
cieli tych ostatnich, ża powinni przestrzegać obowią- 
aującepo dotychczas por, 41 ustawy cenzaralnej, kió- 
ry unkozuje przedztawiania maralkich ogłoszeń miej- 
scowej ceozureo policyjnej przod ich wydlrnkawa- 
.— 


Aresztowania i kary. Raąl, pisze Towariszez, 
powigkuzyl o 2 rb, zapomogi miesięczne, wyploexne 
zeslańcom w gub. Olonieckiej, Tambowskiej i Tom. 
" 


— W Aleksmudrowie pogranicznyw aresztowano 
dwóch mężczyan i jedną kobietę, przybyłych za pa- 
sporiami prozkiwi, którzy w kufeach o podwójnych 
dnach wiezli znzczną llofć karabinków mauserow- 
akich i browningów. 


— Od chwili rozwiązania IE Dumy do dnia 16 
sierpnia sądy wojenno-okręgowe w różnych miujsco- 
wościaeh wydały, jak oblicaa Hiecz 83 wyroki śmier- 
ci, a ksórych 53 wykonano W 
clach z wojskiem i z policyą zabito 398 osób, runiuna 
345, rabonków i napadów zbrojnych hyło 178, szkady 
stąd wynikłe przewzżezają milion robli; w 63 miej 
acech wykryto bomby i składy broni; w 12 drakarme 
tajne, 


tym czasie w eter- 


— General-guberualor moskiewski skszał 2 pre- 
legentów na 1000 rb. kary. 


— Kerkowskiemu, oskarżonemu o rzucenie bom- 
by na poliemajarra w Radomiu w lecie r. z. i skazane- 
mu ma Śmierć przez powleszenie, genral-gubernator 
zmienił karę za 20 lat ciężkich robór, 


— Dn. 20 sierpnia wysłano da więzienia przesyłko- 
wego w Moskwie I50 osób (w tem połowa żydów), 
które mają być rozesłane do różnych gubernij w 
Rozyi. 


— Warszawski ssd wojenuy skazał 16-letniego 
Kenigszieina na Ś lata więzienia za neleżenio do 
„Bundu“, a 22-letniego Jóyefa Skowrońskiego na 5 
lat ciężkich robót za należenio do bojowej organi 
eyi P, b. 8, 


Bandycyzm. Du. 19 uierpnia w Łodz! sraniono 
3 asoby, z tych jedog Amiertelwie. Do crupintni Crer- 
wonegu Krzyża wtargnęła kilku ludzi, którzy znęcali 
się nad topem zabitego agenta policyjnego. 


— Ilość wypadków rabunku bez zabójstwa ] zabój- 
stwa dla rabunka lub załatwienia jakichś rachunków 
s katdym dniem zwiększać się zdaje. Wszystkia one 
Mafe te sawe cechy i spełniane są według tej samej 
«ai więcej metody, Uistego notować ich nie bg- 
dziemy. 


— Sąd wojenny skązał na karę śmierci wax 
5 bandytów, którzy brali udział w zamordow. 
J. Gadetakiego. Było ich 7, lerz dwóch ująć nie 
zdolana 


Strajki 1 lock'onty, Zasirajkowali robotnicy w za- 
kładach stolarskich: Trenerowskiego i Ortliweina, 
stawiając żądania ekonomiczne. 


— W ikalni Silberateina w Łodzi robotnicy es- 
atrajkowab, stawiając żądania ekonomiczne; zarząd 
jm oświadczył, że jeżeli w ciągu 3 dni nie wrócą do 
pracy, fabryka będzie zamknigia na czau niecgrani- 
czony. 


Sprawy sakolne | oświatowe. Ministecynm oświa- 
13, które jest obacnie zajęta rewizyą swych kapitałów, 
awróciło azczególną uwagę na przeróżne stypendya, 
znajdujące się w rozporządzeniu rednich i wyższych 
zakladów naukowych. 


a zrchidyecezymina zorga- 
nizowałe czterodniowe „kursy społeezne", na które 
e sluchacze duchowni i trochę dwiet- 
kich, głównie za stron dalszych. 


—M 


ater nm zawiadomiła kuratora okręgu war- 
że potwierdza zarządzenie jego co do 
wprowadzenia do szkoły miżezej wykładów w języku 
polskim, ale żąda przedsiawienia sobie sprawozdania 
2 wyników tej reformy » wskazania zmian, jakie anle- 
żałoby wprowadzić przy opracowaniu zasndplceej ra- 
formy szkół nitazych, którą ministeryum zamiera. 


— Nowe legltymacye, wiudenckie, opracowywana 
terynm oświaty mają służyć tylko na pół 
Ten porządek będzie wprowadzony już od 
przyasleąo roku akademickiego. 


— Według danych statystycznych, zebranych praes 
miwietarynm oświaty, liczba studentów wa waeyatkich 
uniweraytetach ropyjskich w ciągu ontatnich k — 5 lut 
powiększyła uig prawia o 14,000 w 1902 r. bylo ich 
19,000, a w 1906 przensła 33,000. 


— Ministor odwiaty zatwiordził przepisy dla Xur- 
sów pedagogicznych, mających przygotowywać nau: 
czycieli i nauczycielki dln szkół ludów, Knrsy mogą 
sakładać zarówno wladza naukowe, jak watytucya 
publiczne ł osoby prywatne; nauka ma trwać od 2 
do 3 lat, 


— Mioisteryum oświaty opracowywa podobno pra- 
jekt reformy szkół 1echnieznych i przemysłowych, 
wediog którego szkoły te będę oddane pod zarząd 
ministeryum handlu i przemysłu. 


Miniscer oświaty zawiadomił kuratora okręgu 
naukowego, że egzaminy kobiet z wykazlałceniem 
domowem, pragnących zdawać x calego kursu gim- 
nazyalnego, powinny się odbywać jednocześnie z 0% 
i, tj. w końce roku, Osobom, kióre zdadzą, po- 
winny być wydawane zaćwiadczęnia; te ostatnie nie 
dacydują jednak a przyjęciu do wyższego zakladu. 


ni 


— Rus. SŁ. donosi, że ministeryum oświaty za 
domiło rektorów wyżuzych zakladdw naukowych, Jaki 
procent żydów może być w nich przyjmowany. W uni» 
warsyternch stołecznych 30/,, w uniwerayletach po za 
aferą osiedlenia 5%/,, w aferze osiedlenia 10%/,. 


Zdrowie publiczne. rząd główny kolei, jak do- 
nom Ruś, poleci) wszystkim kolejom dolączać do 
pociągów kolejowych specyalnia urządzone wagony 
dla miesionia pomocy lekara Prócz zapasu środ- 
ków przeciwcholerycznych w wagonach powinni 
się znajdować lekarz i felczer, 


— W Samarze po dzień 19 sierpnia znchorawała 
na cholerę 174 osoby, e ych 63 umarły. 


— Rada wiejska w Petersburgu wyznaczyła 50,000 
rb. na walkę z cholerą, 


— W Sosnowcu na żądaniu lekarza paswolono pa 
rax pierwazy — od czaru jak istnieje tam areari — 
wykąpać się 17 więźniom, którzy z brodu dostali wy- 
sypki, 


— W Brześcin Litewskim pojawily ią grożnć sa- 
padnięcia na łolądek, Pima codzienna nia śmią 
jeszego tego nazwać cholorę. 


Wiadomości ekonomiozne. Z Londynn donoazą, 
jok pisze Biecz, ża pożyczka rosyjska jeńt bliską u- 
reeczywistnienia, Ma onn być w calodci użyta na 
orlrodzeme foty rosyjskiej. Obficzają ją w City na 
500 milionów mbli, 


— wydział hodowlany przy cantratuem Tow, rol. 
piczem nie może się rozwinąć z powadu bardzo mn- 
lej ilości członków (przystąpiło dotąd uałedwia 45 o 
sób), uchwalono przeto rozpocząć agitacyę wśród tow, 
okręgowych oraz awiąków hodowlanych w calu rje- 
dnania nowych czloaków. 


— W toudrze wielkoziemskiej padło na zar: 
syberyjską okolo 200,003 jeleni. 


Kolaja i komanikacye. Na kołejco grójeckiej wy- 
kryto sprzedaż Tałszynych biletów na wielką skalę, 
W sprawę zamieszmne jest kiłkanańcie osób, 


— Wedlug obliczeń komisyj, zajmującej slę budo- 
wą kolei, atraty kolei rosyjakich wynoszą: w r, 1900— 
3,500,000 rb; w roku 1901 — 35,500,000 rb; r, 
1902 — 40,500,000 rb.; w r. 1903 — 20,500,000 rh.; w 
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r. 1904 — 32,500,000 rb.; w 1905 — 89,000,000 rb.; w 
1006 — 103,600,0L0 rb.; w r. b. zaś spodziewany jest 


miedobór 417,000,000 rb. 


— Mivisteryum komunikacji złożyło redzie mini- 
strów — jak donosi Ruś — projekt reformy dróg te- 
lasnych, który ma być przeprowadzony w ciągu lat 5. 
Koszta tego udoskonalenia kolei mają wynosić 918 
Budowa drugich corów kosztować będzie 
82 millony; budowa stacyj 8 mił, przebudowa atncyj 
119 milionów; ulepszenie oświetlenia stacyj 3 miljo- 
my; nabycie nowego taboru rachowego 308 mil; po- 4 


mihonów. 


ciągów 20 mil. 
wych mostów 60 mi 


do spram żeglnti. 


w pracach, 


więkezenie warsztatów 105 mil; poprawianie wodo- 
tamana szyn 60 mil; budowa no- 
budowa mieszkań dla kolejarzy 
20 mil; koszty adminiatracyi 13 mil. i t. p. 


— W początkach września w Wiednia, jak donosi 
Słowo pat, zwołany będzie międzyaarodowy kongres 
Komitet orządzający zwrócił się 
do rządu rosyjskiego z propozycyą przyjęcia udzinlu 
Ministeryom komunikacyi postanowiła 
wysłać na kongres inżynierów specyalistów. 


— Porucanik niemiecki Grātz puścił aig w podróż 


+40 GE MWK. IW E MA. bh 


samojszdem wazerz Afryki pałudniawej od Dar. 
lam do Bwakomvadu. Podróż ta przedstawia daleko 
więcej niebezpieczeństw 1 trudności, ni? wyprawa 
Pekin — Paryż. 


p. Wydawnictwa „Prawdy* 


— segr — 


Ekonomia polityczna wedłng naj- 
enakomitunych badaozów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A, Espinas. Spoleczeńntwa zwie” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól” 
nych dziejów sosgolagil-—th. 3 

Dr. Med. L, Wolberg. Psychola- 
nla dziecka—rb. 2, 


L. H. Morgan. Społeczeństwo piar- 
watne, ezyli badanie kolel 
ludzkiego poatępa od dzikości 
przez barharzyństwo do oywl- 
lisacyi, przekład A. Bąkow- 


Huxley — Rosenthal. Zasady f- 
zylogii — rh, 2. 


J. Barnl | A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


H. Posuott, Literatura porównaw- 
cza — rb. 2, 

N. Hirazband. Byron w urgw- 
kach — kop. 50. 

K.Lewałd. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkenberg. Historya fi 
lozofi nowożytnej, w przokła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
tb. 2 kop. 50. 

Encyklapadya dla dzigoi (Ilustra- 
wana), Cana zniżona — rb. 1 

kop. DU. 

Dr. J. Dallemagne. Czlowiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzisła abonenci Prawdy na- 


"e 


VIII klasowe prywatne męskie 


| 
GIMNAZYUM FILOLOGICZNE 
| 


z oddziałami realnemi i klasą wstępną 


popierane przez Towarzystwa Kultury Polskiej 
założone zostało w Warszawia przy ul. Miodowej 15, tel. 75,31 
Egzaminy do wszystkich klas rozpoczną się w poniedział=k 
26 sierpnia, lekeye 2 września. | 
Wpia półroczny wynosi: w klasie wstępnej rub. 40, w Ti II | 
| 
f 


rb. 50, w III i IV rb. 60, w V, VI, VIT i VIII rb. 65, 

Program szkoły dzieli się na dwa kuray koncentryczne. 
Do klasy wstępnej przyjmowani są chłopcy od lat ośmiu, umie- 
jący czytać i przepisywać z książki po polsku, oraz pisać liczby , 


bywać mogą za polawą oeny- 1 rachować da 10,000. 


Klasa VIII, podzielona na oddziały filologiczno-history- 
ezny i matemntyczno-przyradniczy, stanowi przejście do atu- 
dyów uniwersyteckich. | 

Informacyi udziela codziennie oprócz niedziel i świąt, kan- | | 
celaryuazkolna (Miodowa 15) od godz. 10—2-ej, gdzie również | 
przyjmowane są zapisy kandydutów do szkoły. 


Założyciel szkoły 
Jan Kreczmar. 


| skiej — rb. 3. 
| 
l 


Na koszta przeaylkt do każdego ruhla zwykłej ceny należy 


| 
sg 5 dołączyć kop. 15. u Ż 
JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIKGO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 
Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy.“ 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICH 


ów, ul. Michałowska 16. 
| POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziom- 
| akich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp Wybór 

H wielki, Reprezentacya różnych fabryk i firm A 1 gas 

gramieznyoh, Pośrednictwo m Aprzedaży cukru i dwiadeotw 

r fele €kepurtowych, Lokate kapitałów krajowych i i 

Aleksandra Świętochowskiego: Potrzebni są kasyer Juh Hasyerka, nauożycialka oda PYSK 


cuzka, Niemka, buchalter 7t. p. sj 


i 
Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo. Ý 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) | 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Ñ| Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Anten, Na largu, Helwia, Paazaniasz, Poddanxa, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb, 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 


Do nabycia w Administracyl Prawdy. 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


| Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


| 
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